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wów d. 6. listopada. 
(Węgierski kongres katolicki. — Siedmiogrodz- 
ki kongres rumuńsko-praxosławny. — Czy wolno 
się księżom unickim i prawosławnym drugi raz 
żenić? — Przesilenie ministerjalne. — Walka prze- 
ciw centralistom ) Í 

Wspomnieliśmy już |rzy otwarciu sej- 
mującego obecnie kongresu katolików wę- 
gierskich (łacińskich i ruskich), że ma on 1 
dla nas pewną wagę pośrednią, dlatego „od 
czasu do czasu podnosić będziemy przebieg 
jego w krótkości. 

Posiedzenia odbywają się pod przewo- 
dnietwem prymasa, który z urzędu jest pro- 
zydentem kongresu. 

Zagajenie kongresu dniu 25. z. m. już 
nam wiadome. Na posiedzeniu d. 28. z. m. 
uchwałono, w protokole podawać tylko u- 
chwały kongresu, a nie i nazwiska mowców. 
Sprawdzono wszystkie wybory, prócz trzech, 
które dopiero po ukonstytuowaniu się kon 
gresu rozstrzygnąć postanowiono. Do wyboru 
biura Izby przyjęto prowizorycznie regula 
min zeszłoroczny 
ksześć absolutna). f 

D. 29. z. m. uchwalono prowizorycznie 
delegatów, których mandaty nie są jeszcze 
sprawdzone, nie przypuszczać do głosowania, 
tudzież wybrać komisję do ułożenia stułego 
regulaminu kongresowego. Wybrano wieepre- 
zydenta (br. Pawła Sennyei, 81 głosami na 
126), którego mowa ma tylko cechę ceremo- 
niałną, i 4 notarjuszów (sekretarzy), kongres 
zatem ukonstytnowany. 

D. 31. z. m. jeden wybór zakwestjono- 
wany zatwierdzono, drugi unieważniono, i 
wprost przeciwnika powołano, a do rozpa- 
trzenia trzeciego wyboru wybrano komisję 
śledczą. Br. Józef Jozsika postawił wniosek, 
aby wybrano komisję ZŚciu do wypracowa- 
nia memorjała o nregulowaniu autonomii 
katolickiej i jej zakresu. Nim jeszcze kon- 
gres zajął się porządkiem dziennym, zabrał 
glos Molesanyi: „Faktem jest historycznym, 
że takzwani Rusini węgierscy zawarli w r. 
1649 nnię wyznaniową Z kościołem katoli- 
ckim, którą zapewniono im zachowanie wszy- 
stkich praw wyznaniowych, obrzędów i w 
ogóle wszystkich ich urządzeń kościelnych. 
W wykonywaniu tych praw nie robiono im 
przeszkód do czasu wojen napoleońskich, po- 
czem zostali przez absolutyzm praw tych 
pozbawieni. Dla uzyskania napowrót tych 
praw postanowił z polecenia swoich wybor 
ców i kilku przyjaciół wystosować do kon- 
gresu petycję.“ — Poleca takową gorącemi 
słowy uwadze prymasa 1 kongresu. — Pry- 
mas: „Kongres nie jest powołany do strze- 
żenia praw pojedyńczego kościoła , ale tylko 
do ugruotowania autonomii ogółu katolików 
węgierskich. W swoim cz48i€ przedłożę tę 
petycję kongresowi, i zapytam, kiedy ją Z6- 
chce postawić na porządku dziennym. Da- 
bus: Petycja ta powinna być przekazana 
tej komisji, która będzie wysadzona do Wy- 
pracowania organicznego statutu.“ Na wnio 
aek hr. Beli Keglevicha załatwiono tę spra- 
wę w myśl prymasa. 

D. 2. bm. przyjęto wypracowany przez 
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Kronika lwowska. 


(Po dniu zadusznym. — Wieniec nie 
śmiertelników na kolumnie Vendame — „Lwy*, 
poezja paryzka z r. 1862. — Posąg marszał: 
ka Neya na placu siennym w Metz. -- Ry- 
sunek Gustawa Doré, przedstawiający źołnie- 
rzy francuzkich idących na wojnę. — Drugie 
cesarstwo sprofanowało Marsyljanicę — Przy- 


szły hymn Francji i słowa Gambetty.) 
Ubiegł dzień zaduszny: — Minęło lat 
kilkadziesiąt, a dzień ten tyle świeżych nie 
widział grobów, tyle świeżych całunów, co 
w zeszłym tygodniu. — W Niemczech i we 
Francji dzień zaduszny z szczególną bywa 
obchodzony uroczystością, tysiące świateł 
miga się na ementarzach, tysiące ludzi idzie 
modlitwę zanieść za umarłych. Wieńce Z 
biuszezu i nieśmiertelników, transparenta, 
kolorowe lampy, pobożne śpiewy: oto cechy 
festynu, który żywi wyprawiają umarłym. 
Dzisiajby nowego nam trzeba Ruysdacla, 
tóryby swym pęzlem unieśmiertelnił powa 
Żue święto; miałby temat wspanialszy, gro- 
Źniejszy.... aniżeli na dawnym swoim obrazie. 
Gromady wdów i sierot szły dawniej 
na grób swoich o ców, mężów, aby tam u 
lęknąć, zapalić światła i wieniec złożyć na 
Pobożnem miejscu; każda wiedziała, kędy 
roga prowadzi do miejsca modlitwy, każda 


~ Zrosiła niejednokrotnie swemi łzami kwiaty 


am rosnące. ' , 
Gdzież dzisiaj pójdą szukać ulubionych 
Śrobów nasze poznańskie sieroty ? gdzież bę- 
dą błądzić wdowy calych Niemice? — Czyż 
Pójdą szukać wspólnych grobów pod Wörth 
l Gravelotte, czyż w rowach Metzu i Sztra8- 
Durga znajdą szczątki swoich najbliższych? 
sej Ż im opowie tragedję, w której zakoń- 
Mi życie mężowie i bracia? Czy może pru* 
kt Staatsanzeiger wskaże im miejsce, NA 
w, ŚM winne złożyć wieniec z bluszeżu 1 
ke zyon? czyż może w rejestrze jencralnej 
mendy mają wskazane miejsce, gdzie 

Tzyż winne postawić? 

"> szukajcie wdowy drogich wam re- 
; wojna dzis wydana nietylko żywym, 
i umarłym; — na żywych mitrajlezy, 

4 umarł : A 
marłych chlorek i wapno; -— niszczyć 
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(tajne głosowanie i wię- ; 


G. Listopada 1850. 
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komisję projekt regulaminu, Z małemi zmia 
nami. Do kompletu kongresu potrzebna ab- 
solutna większość członków. Przedtem je- 
szeze zabrał głos Eugeniusz Popovits, i w 
długiej, umiarkowanej mowie uzasadniał na- 
stępujacy, przez Adolfa Dobrzańskiego (przy- 
wódzeę Rusinów węgierskich), Ant. Rubiego. 
Pawła Hrabara, Jerzego Farkasa i Miebała 
Molesanyiego podpisany wniosek : 

„Zważywszy, że według ustaw kościoła 
wschodniego tylko mieszanym soborom (2 
duchowieństwa i świeckich złożonym) przy- 
służa prawo wydawania prawnych uchwał 
w sprawach zarządu kościelnego; zważy- 
wszy, że co do unii Rusinów węgierskich z 
kościołem zachodnim, una ta ogranieza się 
tylko do dogmatów kościoła, pod wszelkim 
zaś innym względem ust:wy kościoła wscho- 
dniego zostały zachowane i kontraktowo za- 
pewnione; że zatem do rozszerzenia dogmi- 
tycznej z kościołem zachodnim unii w wszel- 
kim innym kierunku tylko to eiało (sobór 
mieszany) może być powołanem, które do 
zawarcia unii dogmatycznej było upra- 
wnione; zważywszy, Że W skutek orga- 
nizacji ogólnej, katolickiej autonomii krajo- 
wej, wspomnianą wyłącznie dogmatyczną 
unię prawdopodobnie także na inne spra: 
wy rozciągnąć będzie potrzeba; zważy- 
wszy w końcu, że mięszany sobór powsze- 
chny Rusinów kraju węgierskiego dotychczas 
nie został zwołany, a zatem żadnych uchwał 
powziąć, i co do reprezentacji swojej w kon- 
gresie, autonomię katolickiego kościoła kra- 
jowego organizującym, zarządzić nie mógł: 
— wnoBimy : 

„Ażeby rozciągnięcie unii czysto dogma- 
tycznej na inne także sprawy, jako wspólne 
oznaczyć się mające, mogło w tym kongresie 
prawnie być traktowanem, raczy kongres u: 
chwalić : Greeko-katoliecy biskupi dyecezji 
munkackiej i preszowskiej mają niezwłocznie 
zwołać sobór powszechny, a to według prze” 
pisów, dla kongresów Rumunów i Serbów 
grecko orjentalnych (prawosławnych) prawnie 
już ustanowionych i z ustawami kościoła 
wschodniego zgodnych, a do katolików 
greeko-unickich, o ile takowe dogmatów ko- 
ścielnych w niczem nie naruszają,  Za8£080- 
wanych, — iżby to zgromadzenie (soborowe) 
do traktowania spraw rzeczonych albo wy: 
branych według normy ogólnej (kongresowej) 
posłów umocowało, albo co do swej repre- 
zentacji w jaki inny sposób zarządzilo*. 

Uchwałono ten wniosek w swoim czasie 
postawić na p rządku dziennym wraz z pe- 
tycją Molesanyego. Widocznie ta petycja i 
ten wniosek mają cechę separatystyczną, 
mają one jednak za sobą prawo. Pomówimy 
jeszcze bliżej o tej sprawie. 

Kongres składa się: z wszystkich arcy- 
biskupów i biskupów, z 4 reprezentantów 
wszystkich razem kapitał, z 5 reprezentan- 
tów wszystkich razem zakonów, zajmujących 
się wychowaniem młodzieży, z 24 reprezen- 
tantów niższego duchowieństwa, a 4 repre- 
zentantów patronów katolickich „1 z 132 re- 
prezentantów świeckiej ludności katolickiej. 

Czy i do czego ten kongres doprowadzi, 


trudno przewidzieć. Niema jednak nadziei, 
aby rezultat był pomyślny. Zanadto jest 
apatji do spraw jego w ludności świeckiej, 
duchowieństwo zanadto jest gorączkowe, po- 
jęcie autonomii kościoła, jej celu (rozłączenie 
kościoła od państwa) i granie, zbyt jest 
nieokreślone dotąd , mgliste, ostatnie wypad- 
ki soborowe i posoborowe w Rzym'e zanadto 
ciężą nad przyszłością katolicyzmu, aby kon- 
gres obradował w zgodzie i do żywotnych 
doprowadził uchwał. Inne są dążności świe- 
ekich, inne duchowieństw* , inne Węgrów, a 
inne Rusinów; świeecy nie są zorganizowani ; 
w wilię konstytuowania biura nie wiedziano 
jeszcze, kogo proponować na wiceprezy- 
denta. 


Dnia 31. z. m. odbyła się konferencja 
40 ezłonków liberalnych kongresu. Programu 
niepodobna było uebwalić, przyjęto jedynie 
jakieś nieznane nam bliżej zasady. Jacy to 
liberały, dość vowiedzieć , że należeli do tej 
konferencji duchowni i ultramontanin Szilagyi, 
którzy nawet przeszkodzili forimalnemu za- 
wiązaniu się w stronnictwo, widząc w tem 
krok niebezpieczny. Inna partja się jeszeze 
nie tworzy ; tylko duchowieństwo jest z góry 
zorganizowane. 

W Hermansztadzie obraduje kongres 
kościelny prawosławnych Rumunów węgier 
skich; „o kilku jego czynnościach jużeśmy 
donieśli. Na posiedzeniu d. 25. % m. zaszedł 
fakt ciekawy. Tak jak księżom uni- 
el im, nie wolno i prawosławnym drugi 
raz się żenić, muszą oni albo pozostać wdowca- 
mi, albo zupełnie się usunąć od urzędu kapłań- 
skiego. Otóż Macellarin postawił wniosek 
zniesienia tego urządzenia kościoła wscho- 
dniego. Trudno, aby ten wniosek przeszedł, 
gdyż uważają go za należący tylko do kom- 
peteneji soboru powszechnego. Przy tej spo 
sobności wspomniemy, że w zeszłym wieku 
w Węgrzech pewien ksiądz unicki owdo- 
wiawszy, postenowił pojąć drugą żonę, i zna- 
lazł kolegę, który mu ślub dał. Po długim 
procesie, do którego wmieszała się i władza 
świecka, prymas jako duchowny zwierzchnik 
unitów węgierskich, postąpił według ustaw 
kościoła wsebodniego i uznał ślub ten za 
waźny, tylko nowożeńea usunął od wszelkich 
funkcyj kościelnych. Między unitami w kra- 
jach polskich Bie wydarzył się podobno taki 
wypadek. 

Na posiedzeniu tegoż kongresu dnia 26. 
przyjęto wniosek Babesa wystosowania przed- 
stawienia do Najj. Pana z użaleniem, że w 
statucie organicznym, do najw. sankcji przed- 
łożonym, rząd węgierski porobił zmiany €o 
do autonomii kościoła bez odniesienia się do 
kongresu. Węgrzy gniewają się, że przedsta- 
wienie to wystosowano do korony, a nie do 
ministra wyznań, do którego przecie musi 
być odesłanem. Na temże posiedzeniu wy- 
brano członków Świeckich do konsystorza 
metropolitalnego , który jest najwyższą wła- 
dzą administracyjną 1 sądową na całą metro- 
polię, i złożony % trzech senatów: ducho: 
wnego, szkolnego i epitropalnego. 
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co prędzej, niszczyć. bez wytchnienia 
hasło dzisiejszej chwili! l 

Wy wdowy W Niemczech macie przy- 
najmniej czas zapłakać, 
nie posłać w dzień zaduszny — © 
dnak działo we Francji, 60 W biednym Pa 
ryżn? — Tam dzień zaduszny z prawdzi- 
wym obchodzono przepychem; zamiast lamp 
kolorowych, ogień dział i szaspotów zdobił 
groby umarłych, 7% szezerą gościnnością no- 
wych posyłając im towarzyszy. — Ciesz się 
dniu zaduszny! z jednej i z drugiej strony 
stały krocie ludzi, aby ei przysporzyć tru- 
pów, przysporzyć świateł, przysporzyć wie- 
tności ! + 

Zaprawdę. dzień zaduszny świetniejsze- 
go nie miał tryumfu! — Holbeinowskie szkie- 
lety puściły się w kaukana, zaprzestając da- 
wne, poważne tańce. — Śmierć się Cieszy, 
śmierć szaleje; dla niej prawdziwe zapusty. 
Dla niej dzień zaduszny, to ostatni wtorek, 
bo może zapusty śmiertelne się skończą — 
trzeba hulać, trzeba tańczyć — bo pokój mo- 
że nadejdzic... j 

Gdyby w sereu takiego Napoleona próez 
własnej dumy i ambicji, były resztki jeszeze 
innego uczucia, strasznyby dla niego był ten 
dzień zaduszny. Módz sobie powiedzieć : na 
moje hasło pół Francji w gruzach, na moji 
hasło tysiące wdów w żałobnej szacie! —: 
czyż to nie nasyci ambicji !-- Dwór paryski 
był wyrocznią mody, niech się dzisiaj cie- 
szą; nakazał żałobę, a całe Niemey 1 Fran- 
cja przywdziały czarną sgknig z białemi pa- 
sami ~- 


to 


hautte nouveauté! A 
Tagespresse opowiada następujące wspo- 
mnienie : 

W r. 1862 szło w dzień zaduszny dwóch 
studentów ulicą w Paryżu, jeden z nich zli 
tości knpił wieniec z nieśmiertelników od 
ubogiej dziewczyny. 

„Dla kogo?" — zapytał towarzysz. 
Student ruszył ramionami. „Chodź na 
ntarz — jeśli checs% dla Kawaniaka — 
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eme 
zresztą dla kogo bądź! 
„Przecież musimy 
na quartier latin!* "=. 
„Masz słuszność” — odpowiedział pier- 


iść na zgromadzenie— 


szy. 
Stali właśnie przed kolumną Vendome, 


macie czas westehnie- | 
cóż się je- | 


- trójgraniasty kapelusz cesarza błyszczał W 
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promieniach zachodzącego słońca. 

Piedestal wspaniałego słupa był otoczo: 
ny przez czcicieli imperatora — może na 
rachunek tajnego funduszu -- bogato ozdo 
biony wieńcami.. a inwalid w świątecznym 
mundurze, grzał się na słońcu, oparty o szta- 
chety. 4 

Młodzi ludzie się zatrzymali. ; 

„Co zrobimy z naszym wieńcem — daj- 
my go au petit caporal?“ ; 

„Mniejsza o to“ — odpowiedział drugi. 

C'était un filou, mais dćguisć héros du 
moins — „lautre“ west qwun filouæ tout net! — 
Mais nous verrous ! s 

Wieniec poleciał przez sztachety, A 10- 
walid ukłonił się czcicielom Cezara. 

W Qartier latin było rewolucyjne 280: 
madzenie „Lwy“ pana Ratisbrune były Iwa 
mi dnia. Była to nędzna poezja, porównywu” 
jąca ułaskawionych królów zwierząt, znajdu: 
jących się wtedy w Hipodromie z ludem 
francuzkim, i dająca im wotum nieufności: 
że za nadto cierpliwi. 

Qu dit, qu'un jour, l'un de vous le dévore — 

Muis ce jour ne vient pas — 
tous —- a mianowicie pogromey zwierząt — 
sout morts dans leur lit! s 

Poezję tę sprzedawano w niezliczonej 
liczbie egzemplarzy, a jeżeli nie miała innej 
zasługi, to przynajmniej zgadywała, że „po” 
gromcy* umierają spokojnie w łóżku. Bo 
podczas gdy dzisiaj pod murami Paryża ty. 
siące pada ofiar, Napoleon bawi się w płaski 
koncept, myśląc mieszkać na wyspie Elbie. 
Musi mieć jeszcze bardzo dobre 9 sobie wy” 
obrażenie, jeżeli nie myśli stracić na poro- 
wnaniu ostatnich dni swoieh z dniami swego 
stryja. Lecz prawda! --- on marzy także 0 
swoich „stu dniach“, jemu jeszcze za ma- 
lo ofiar, za mało krwi. Moda czarnych sU- 
kien nie dosyć się rozpowszechniła, a prze: 
cież eesarzowa jest królową mody ! — 4 

W Kassel jak stado kruków złeciała się 
gromada carskich linoskoków, najdroższe 
z ojczyzny wynosząc skarby. Bazaine w Niem- 
czech chce swe meksykańskie odświeżyć 
wspomnienia —- może pojedzie do Wiednia 
zapłakać nad grobem Maksymiliana, może 
dołoży nowy wieniee do świeżych nieśmier- 
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W sprawie przesilenia gabinetowego w | kie razem nie są zdolne do rządzenia — 


Wiedniu, wiadomości są z gruntu chaotyczńc. 
Morawski organ Giskry utworzył już gabi- 
net, do którego mają wejść pp. Potocki, 
Rechbauer, Stremayr, Sturm, Grocholski, 
Spiegel, Czedik. A gd'ież Giskra? Zresztą 
o takim gabinecie centraliści nie myślą, bo 
zbyt siarczyście występowali i występują 
przeciw wszystkim tym panom, prócz Rech- 
bauera i Sturma, i gabinet centralistyczny 
bez Giskry, to piwo bez chmielu. Organa 
centralistyczne wystawiają trudności przy- 
szłego gabinetu w barwach okropnych, ehoć 
niekłamanych, odstraszających zupełnie klikę 
wiernokonstytueyjną. — Ministerjalny Stary 
Fremdenblatt ogniście zaprzecza, jakoby wia- 
domy nam artykuł Bohemii pochodził ze sfer 
Lółurzędowych. Powiada, że grożenie abso- 
lutyzmem jest niedorzecznością (przed trze- 
ma dniami sam Stary Fremdenblatt groził 
nim); absolutyzm byłby finis Austriae; — 
że w tym duchu działał ciągle gabinet Po- 
tockiego, i czynami więcej czcił konstytucję 
jak centraliści; — że gabinet nie da się na- 
straszyć krzykami eentralistów, położenie je- 
go wcale nie jest krytycznem, bo nie nie 
popełnił, coby dało podstawę do wotum nie- 
ufności. bo jeśli zbrodnią jego jest dążenie 
do ugody, zbrodni tej dopuszezać się musi 
każdy gabinet, który nie wyrzeknie się pa- 
trjotyzmu austrjaekiego; — że gabinet ma 
czyste sumienie, i pozostanie u steru, bo u- 
stąpienie byłoby tehórzostwem, że z otwar- 
tem czołem stanie wobec Rady państwa; — 
że w końcu, jak widać z organów centrali- 
stów, klika ta czując swoją niemoc, nie wie 
co robić, i objąwszy rządy, pewnie się zbła- 
żni. 

Według „wiarogodnych* doniesień Pe- 
ster Lloyda, miał Potocki otrzymać już od 
cesarza pełnomocnictwo do utworzenia no- 
wego gabinetu w razie, gdyby wotum Rady 
państwa wypadło przeciw gabinetowi, i gdy- 
by to wotum nie było także przeciw p. Po- 
tockiemu wymierzone. Pester Lloyd powiada, 
że eentraliści ze względu na „wyższe“ sfery 
i na Polaków mie dadzą samemu także Po- 
tockiemu wotum nieufności. W łonie gabi 
netu ma panować chaos. Stremayr i Tseha- 
buschnigg mieli się jeszcze zeszłej soboty 
podać do dymisji, niechcąc obok Taaffego i 
Petriny występywać wobec Rady państwa— 
jak gdyby tego jnż nie robili! Ale nie im 
nie pomoże, bo muszą albo upaść z gabine- 
tem, albo stehórzyć i na zawsze zamknąć 
sobie powrót. Petrino ma się upierać przy 

ozostaniu. (Dziś donoszą, że jeszeze przed 
wtorkiem się poda do dymisji). Hr. Taaffe 
miał oświadczyć, że ustąpi, jeśli to będzie 
do skonsolidowania rządu przydatnem. „Tak 
więc, powiada Pester Lloyd, falują rzeczy 
chaotycznie, a aby dopełnić rozgardjaszu, 
stara klika centralistyczna głośniej jak da- 
wniej podnosi głowę. aby odrzucić ostatnią 
zbawezą ideę — ugody z Polakami. W tych 
okolieznościach zbiera się we wtorek Rada 
państwa: zastaje ona rząd, rozpadły w sobie 
i na partje podzielony, i szereg stronnictw, 
z których żadne dla siebie, ani też wszyst- 


telników, złożonych w dzień zaduszny na ce- 
garskiej trumnie! — wszak nie ma obecnie 
co robić ! — może żyć wspomnieniami! 

Na placu siennym w Metz, stoi posąg 
marszałka Neya. Z muszkietem w ręku, Z 
twarzą zwróconą ku granicy Niemiec, patrzy 
grożnie „dzielny nad dzielnymi* ku Saar- 
louis, miejsca swego urodzenia, jak gdyby 
przeczuwał, że tam trzeba będzie jego wa- 
leczności i jego zaeności. SŚpiżowa postać 
gotowa do szturmu, a artysta eo odlewał ten 
posąg, wiedział, że Ney się nie cofał, a tem 
mniej zdolny był otworzyć nieprzyjaciołom 
bramy, dziewiczej, niezdobytej fortecy! — 
Bazaine patrzył na teu pomnik i nie za- 
rumienił Bię 

Artyści miewają przeczucia. W tych 
dniach oglądaliśmy fotografię, zdjętą ze słyn- 
nego rysunku Gustawa Dorć, robionego tuż 
przed samą wojną. We Francji panował 
jeszcze szał, w obozie Napoleona najlepsze 
jeszcze miano nadzieje, artysta przeczuwał 
nieszczęście. 

W głębi w obłokach ukazują się wolne, 


M . 
, bohaterskie, wspaniałe twarze mężów Fran- 


cji, każda z tych postaci składzła się na 
wielkie słowo gloire, które do ostatnich cza- 
sów stanowiło spuściznę wielkiego narodu. 
Gloire wieje w obłokach otaczających dziejo- 
we postacie. U spodu idą do wojny dzisiej 
si żołnierze francuzcy, jakies przytłumienie, 
jakis serwilizm maluje się w tych twa- 
rzach — tak Ney nie patrzył! Raczej to 
orszak sanitarnego korpusu, idącego obcho 
dzić przeszły dzień zaduszny, orszak niosący 
drugie cesarstwo do grobu. 

_ Żołnierze z ostatnich jeszcze czasów, z 
wojny włoskiej i a Sebastopola pobudzali 
artystów do innych obrazów. Tam nie po- 
trzeba im był» w obłokach ukazywać dziejo 
wych bohaterów, bo oni w sereu nosili swą 
wielkość i dumę, spodlone żołdaetwo nie 
patrzy się w górę, Bazaine i Lebeuf nie 
spoglądali na monument Neya! 

Marsylianka się przeżyła. Szlachetny 
śpiew uie chee się dłużej wyslugiwać Fran- 
cji, która przeciw niemu dwa razy przewi 
niła. Raz w dniach teroryzmu, gdy rzuciła 
do więziena autora bohaterskiego hymnu 
Rouget de Lisle. Drugi raz w r. 1870. 


chyba że się stał eud jaki.* 

Według innej korespondencji Pester Lloy- 
da, bardzo być może, iż sie gabinet poda 
w tych dniach do dymisji, ale otrzyma po- 
lecenie sprawowania obowiązków aż do wo- 
tum Rady państwa. Tak było przed rokiem 
w czasie memorjałów ministerjalnych Roko- 
wania z Reehbauerem nie udały się z powo- 
du terroryzmu, jaki wywiera na niego stara 
klika eentralistyczna. Reehbaner , człowiek 
dobrej woli, ale niedołęga; jest on, o ile go 
znamy z czynów, tak oględny, że w żadnym 
gabinecie długo nie zasiedzi. A to jedyny 
mąż stanu austrjacko-niemiecki ! 

Organa konserwatywne wypowiadają woj- 
nę na noże centralistom i każdemu gabine- 
towi centralistycznemu, i wzywają do niej 
Polaków. Argumenta, jakie przytaczają, są 
całkiem słuszne. Wskaznją, że Ind w kra- 
jach czysto niemieckich gutuje się także do 


zrzucenia obrzydliwego jarzma tych zdrajców 
Austrji. 4 


Układy pokojowe. 
X. 


Od chwili wyjazdu Thiersa z Tours 
do Wersalu, dochodzą nas liczne wie- 
ści, nieraz sprzeczne z sobą, ale wszy- 
stkie świadczą o pomyślnym rozwoju 
układów pokojowych. Ostatni nawet te- 
legram z Berlina donosi o zawartem 
jakoby już zawieszeniu broni, co nie- 
wątpliwie zapowiadałoby blizki koniec 
tyle smutnych dla Francji przygód wo- 
jennych. 

Bismark miał sam proponować 
Z5dniowe zawieszenie broni na podsta- 
wie dzisiejszego status quo, z odezwy 
zaś jenerała Trochu dowiadujemy się, 
iż rząd obrony krajowej dążył do prze- 
rwania kroków wojennych, a powodem 
tego jak się zdaje było niedostateczne 
zaopatrzenie się w żywność Paryża. — 
Czy jednak na otwarcie Francji komu- 
nikacji z jej stolicą zgodził się Bis- 
mark, niema uic pewnego, a nawet te- 
legram. donoszący nam o propozycji 
Prusaków, mówi, iż zawieszenie broni 
miało być zawartem na podstawie dzi- 
Biejszego słałus quo. 


Bismark widząc trudności pozy- 
skania wspólnej zgody stron intere- 
sowanych na warunki zawieszenia broni 
miał zaproponować utrzymanie obecne- 
go stanowiska zapaśników, a to dawało 
by prawo sądzić, iż armia jego potrze- 
buje koniecznie wypoczynku, a może 
nawet i brak żywności tak jej zagraża, 
iż o sprowadzeniu takowej konieczność 


Drugie przewinienie cięższe, bo drugie 
cesarstwo sprofanowało Marsyliankę, używa- 
ło ją w samolubnych celach, kazało ją śpie- 
wać, sądząc, że potrafi wywołać siłę tam 
gdzie robak fars Offenbachowskich głęboko 
stoczył organizm. Marsylianka straciła swo. 


je namaszczenie, bo ją spiewał człowiek 
mea Sedan, bo ją spiewał dworak z 
etz... 


Miagły czasy gdzie Marsylianka cudów 
dokazywaia minęły czasy gdzie potężne 
strofy poruszały Francją. 


Amour sacré de la patrie 
Conduis, soutiens nos bras vengeurs! 
Liberté, liberté chérie , 

Combats avc tes defenseurs ! 


Tak wolno było spiewać mężom walczącym 
za wolność, ale nie zgrai napoleońskich za- 
uszników. 

Napoleonowi III. Offenbach powinien był 
ofiarować Kantatę w dzień zaduszny. Nie- 
chajby w tej kantacie znalazły się arje z 
„pięknej Heleny* i z „życia paryzkiego*, 
niechajby były tony przypominające „biche 
au bois“ „pied de mouton“ albo „cendrillon", 


| niechajby nareszcie było trochę grzmotu 


dział i sykn płomieni, jęku rannych i płaczu 
opuszczonych; wszak Offenbach te rzeczy 
rozumie, on mistrzem w mieszaniu błota z 
brylantami! 

Dla Napoleona więc niech Offenbach 
nową składa pieśń, dla Francji pieśń w nie- 
zepsutej jeszcze wyrobniczej powstanie kla- 
sie, gdzie zdrada i przekupstwo nie zapuści - 
ły korzeni. 

„Praca może nas tylko wyratować!* — 
woła dzisiaj Gambetta — daj Boże, żeby te 
słowa były pierwszym wierszem hymna od- 
rodzonej Francji ! 

Wtedy z radością powiemy, że Francja 
nie upadła i powtórzymy z szanownym orle- 
ańskim bisknpom księdzem Dupanloup, że 
Francja nie zwyciężona: 

„..parceque si quelquechose est vaincue, 
ce sont les aveuglements et les faiblesses.“ 


„myśleć nakazuje. Zawieszenie bowiem 
"broni na tych warunkach zawarte, daje 
Prusakom wszelkie korzyści, gdy prze- 


ciwnie Francuzom zupełnie ich odma- | 


wia, jeżeli tylko komunikacja z Pary- 
żem nadal ma być przerwaną. 
Wkrótce zapewne, być może w o- 
statnich* wiadomościach w dzisiejszym 
numerze,*bliższe w tym względzie bę- 
dziemy w stanie zakomunikować czy- 
telnikowi wiadomości — tu zaś chce 


my rozebrać nowe trudności. jakie o- | 


stateczne zawarcie pokoju sprowadza 

Z wzięciem do niewoli Napoleona, 
ucieczką rejentki i poddaniem się na- 
czelnego wodza armii francuziiiej, ko- 
nieczność zmusiła Bismarka zwrócić się 


do faktycznych rządców Fraacji dla ; 


ułożenia warunków zgody. Król Wil- 
helm ze wstrętem porozumiewał się 
z rządem obrony krajowej, musiał je- 
dnak użyć jego pośrednictwa. aby uła- 
twić wytworzenie sie reprezentacji kra- 
ju i z nią ostatecznie ułożyć się. Ku 
temu dążyły wszystkie dotychczasowe 
rokowania zwycięzcy, nie miał bowiem 
on z kim na serjo wejść w układy po- 
kojowe, z pewnością, iż takowe będą 
mogły być w czyn zamienione — chę- 
tnie przeto z pokojowego usposobienia 
rządu obrony krajowej korzystał Bis- 
mark, ale ta właśnie skłonność do ukła- 
dów, jaką okazali obecni zarządcy Fran- 
cji łatwo może Prusaków postawić w 
zupełnej niemożności układania się z nie- 
przyjacielem. Telegram z Tours bowiem, 
donoszący o wypadkach, jakie miały 
miejsce i. b. m. w Paryżu. każe się 
obawiać groźnych zajść i wywrotu dzi- 
slejszego rządu. 

Rząd obrony krajowej w licznych 
odezwach uroczyście zapowiadał naro- 
dowi. iż nie odstąpi najezdcy ani pię- 
dzi ziemi fraącuzkiej, układy obecne 
Bismarka z Thiers'em, prowadzone w po- 
rozumieniu z przywódcami Francji, kłam 
temu zadawały. Lud paryzki wyraził 
więc swe oburzenie, domagał się pro 
wadzęgia dalszej walki, a niechęć jego 
wyzyskali menerowie stronnictwa s80- 
cjalnego. aresztując członków rządu i 
na ich miejsce powołując innych. Ro- 
zumiemy niechęć ludu, jaką niedołęztwo 
członków rządu wytworzyło, pojmuje- 
my nawet objaw zaniesionej protestacji 
przeciwko ich postępowaniu; ze wzglę 
au jeduuk. i& pizywódcy konlerewolu- 
cji nie dają gwarancji korzystniejszego 
działanie, i że gdy nieprzyjaciel przed 
oczyma stoi i grozi zniszczeniem stolicy 
Francji, wewnętrzne swary wychodzą 
zawsze tylko na niekorzyść kraju, wia- 
domość o rozruchach paryzkich zrodziła 
w nas przykre wrażenie. 

Manifestacja zbrojne po razy kilka 
miały już miejsce na bruku paryzkim, — 
a chociaż przeszły one bez następstw 
doraźnych. przygotowały jednakże wy- 
padki storkowe. Dotąd ruchom, nie- 
przyjaznym rządowi przewodniczyli am- 
bitni a przewrotni wartłogłowy, zale- 
dwie zdolni do gwałtownych deklama- 
cyj, ale nio dający nawet gwaraxcji nie- 
poszlakowanej przeszłości. W imię mrzo- 
nek socjalnych roznamiętniali oni lud 
paryzki, aby biorąc go za narzędzie, po- 
siąść w swe ręce władzę najwyższa. 
chociaż ambicja tylko była jedyną ich 
kwalifikacją. Zapewne wypadki 1. listo- 
pada przygotowało to samo stronni- 
ctwo, tym jednak razem z pomyślniej- 
szym jak dawniej skutkiem.  Areszto- 
wali oni bowiem członków rządu i do- 
piero po kilkunastu godzinach gwardja 
nerodowa zdołała ich oswobodzić, przy- 
czem jak się zdaje aie obeszło się bez 
starcia, telegram bowiem mówi, iż 
członkowie rządu: Garnier - Pages i 
Pelletan a również jenerał Tamisier, 
główny dowódzca gwardji narodowej, 
są chorzy w skutek doznanego obejścia 
się z nimi, 

Kontrrewolucja została stłumioną. 
ale rząd obrony krajowej, widząc ozna- 
ki oburzenia, uchwalił potrzebę sondo- 
wania opinii mieszkańców Paryża. za- 
żądania nowego wotum zaufania, które 
by mu utracony urok przywróciło. 
W czwartek więc miała ludność stolicy 
uadsekwańskiej zadecydować „Czy rząd 
narodowej obrony ma istmicé dalej lub 
uie". jednocześnie prezes rządu w pro- 
klumacji, wydanej po uwolnieniu go z are- 
sztu tlómaczy postępowanie rządu. 

[elegram zapewne dziś lub jutro 
zakomunikuje nam rezultat zarządzone- 
ra ae poka E 

5 0h a ność dla 
siebie nieprzyjaźnie uspusobił, zwolen- 
nicy rodzin detronizowanych będą wspól- 
nie z skrajną opozycją przeciwko nie- 
mu głosować, sądzimy jednak, iż wię- 
kszość Paryżan nie pomnoży nowych 
sprawie trudności i oświadczy się za 
dzisiejsza m jego składem, chyba że wa- 
runki, dotąd nam nieznane zawartej 


uciążliwe. Jeżeli zaś wotum nieufności 
| otrzymają dzisiejsi przywódcy Francji, 
,to nie czekając na wybory do konsty- 
tuanty, które 15. bm. mają się odbyć, 
bezsprzecznie Paryżanie zostaną wezwa- 
ni do postawienia nowego rządu, a ten 
w każdym razie ugodę o zawieszenie 
broni unieważni. 

Stronnictwo socjalne, które jak 
widać, dziś prowadzi głównie opozycję, 
ustanowiło już komitet bezpieczeństwa 
publicznego i komunę (gminę). — Z 
liczby wybranych, telegram podaje nam 
nazwiska osób najwybitniejszych. W 
razie zwycięstwa stronnictwa skrajnego 
przy głosowaniu, które już się odbyło, 
wybrani do komitetu bezpieczeństwa 
będą niewątpliwie kandydatami do rzą- 
du. Z tych zaś znany socjalista Ledru- 
Rollin, członek rządu z 1848 jak i 
Wiktor Hugo, obaj sławni deklamato- 
rzy. pełni nawet wyższego talentu, nie 
zapowiadają użyć do działań praktycz- 
nych lepszego zarządu sprawą nieszczę- 
śliwego kraju. Flourens zaś, syn sła- 
wnego naturalisty, należy do rzędu a- 
wanturników, którzy przez ambicję na 
wszystko są zawsze gotowi; on to przy- 


w ostatniem powstaniu. . 

Pośród osób wymienion ch, znaj- 
dujemy również nazwisko Doriana, mi- 
nistra robót publicznych — nie sądzi- 
my jednak, aby on w porozumieniu z 
przywódzcami opozycji występował prze- 
ciwko rządowi, który go do sprawo- 
wanych powołał czynności — być więc 
może, iż Dorjan jakkolwiek w przeko- 
naniach nie jest socjalistą, przez swe 
zasługi, jakie położył w przygotowaniu 
obrony Paryża, jeżeli zwłaszcza w rzą- 
dzie popierał prowadzenie dalszej walki, 
został mimowoli zaszczycony zaufaniem 
opozycji. W opinii jest przekonanie, 
iż on głównie Paryż uzbroił, a zastoso- 
wując liczne wynalazki i owoce poszu- 
kiwań naukowych, dobrze zasłużył się 
krajowi. Inne osoby, powołane przez 
opozycję do władzy, są to zapewne 
przyjaciele Flourensa i Clusereta, coś 
w r.dzaju takim, jak Sapia, Le Fran- 
cais i im podobni, znani publicyści 
jedynie z wystąpień na zebraniach pu- 
blicznych. 

Jakkolwiek więc zawieszenie bro- 
ni zdaje się że zostało zawartem, na- 
dzieja pokoju jest jeszcze jednak bar- 
dzo niepewną, bo gdyby nawet dzisiej- 
szy skład rządu przy czwartkowem 
głosowaniu utrzymał się, to jakkolwiek 
wynik tegoż będzie miarą najlepszą 
dążeń pokojowych lub wojennych Pa- 
ryżan, niemniej jednak i dzisiejszy skład 
rządu, usiłujący wojnę ukrócić, wobec 
zanoszonych protestacyj, mniej dla żą- 
dań Bismarka skłonności okazywać już 
będzie. Nie dziwi więc nas zupełnie, 
jeżeli obie strony nadal przygotowują 
się do dalszego prowadzenia walki, a 
co po części zaprzecza wiadomości o 
zawartem zawieszeniu broni na podsta 
wie status quo. 


Wystąpienie Anglii. 

Czy nota lorda Granvilla z dnia 
20. października, wystosowana jako 
odpowiedź na znane memorandum (Z 
dnia 11 października) Bismarka o wy- 
głodzeniu kilkakroć stotysięcy Paryżun, 
będzie miała jakikolwiek wpływ na los 
oblężonej stolicy świata, wątpić się go- 
dzi. Wszakże chociaż wątpliwą jest 
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zaszezyt rządowi królowej Wiktorji, 
bo przerywa tchórzowskie milczenie ga- 


binetów w sprawie pruskiego barba- 
rzyństwa. 
Cyniczna zapowiedź Bismarka, 


obruszyła ludzkie uczucia i zanegowała 
chrześciańskie zasady europejskiego spo- 
łeczeństwa. W wojnie wiele jest do- 
zwolonem, lecz nie każdego środka u- 
Żyć może wódz armii ucywilizowanego 
narodu.  Zbombardowanie lub też wy- 
głodzenie dwóch milionów 
ludności. nie da się wytłumaczyć ko 
niecznością wojenną. Rząd angielski 
wyraźnie to powiada i upomina w 
wspomnianej nocie króla pruskiego: 
ażeby. zanim przystąpi do spustoszenia 
miasta, pełacgo skarbów sztuki oraz u 


wszelkich sposobów, dążących do przy- 
wrócenia pokoju. przedstawiejąc prze- 
ciwnikowi warunki sprawiedliwe i u- 
misrkowane, zgodne z polityką i zasa- 
dami naszych czasów. Zapowiedziane 
Zmiszczenie lub wygłodzenie Paryża nie 
należy do sposobów umiarkowania. 
Sprzeciwia się ono nietylko uczuciom 
ludzkości, ale także zdrowemu rozamo- 
wi. Lord Granville zwraca: w nocie 
uwagę Prus, że s utkiem paryzkiej ka- 


m A Aj 


pomina nam rolę Ign. Chmielińekjego 


skuteczność angielskiej noty, czyni ona | chod: 
dycji Hohenzollernów leżą zabory; przewra- 


Francnzach do Niemców, która pocią- 
gnie za sobą nową, nieprzejednaną 
walke. 


U rządu obrony narodowej Fran- 
cji czynił również szanowny lord przed- 
stawienia. zdaje się niebezowocne, w 
celu skłonienia go do ustępstw, zgo- 
dnych z honorem. narodu Wysyłając 
zaś notę z d 29. października do 
Berlina, wzywa rząd króla Wilhelma 


w formie bardzo delikatnej do cofnięcia | 


się z drogi, która wiedzie do niebywa- 
łego w dziejach nieszczęścia. 

Nota Granvilla nie mogła się po- 
dobać Bismarkowi. Jest ona bowiem 
gatunkiem protestacji przeciwko uchwa- 
lonemu w głównej pruskiej kwaterze 
zniszczeniu francuzkiej stolicy i zara 
zem urzędową oznaką, rosnącego pomię- 
dzy gabinetami z powodu niemieckich 
zwycięztw, zaniepokojenia. 
a raczej przewrotność polityki Bismar- 
ka sprawiła, że Francja w tej wojnie 
wystąpiła zapełnie osamotnioną prze. 
ciwko Prusom i ich aliantom niemie 
ckim. Nie tylko pomocy rzeczywistej 
ale nawet interwencji dyplomatycznej, 
odmówiły Francji europejskie dwory. 
Skłoniwszy lub zmusiwszy wszystkie 
gabinety do milczenia, pastwił się wódz 


Zręczność | 


(z Prusami ugody są zbyt dla Francj, | tastrofy, będzie wzrost nienawiści we | rętszy ogień. W Saksonii oczekują niecier- 


pliwie wiadomości o poległych Sasach pod 
le Bourget. 

Ludncść, która nie opuściła wsi w bliż- 
szych okolieach Paryża, cierpi okrutne prze- 
ładowanie ze strony pruskiej. W wspomnia- 
nym wyżcj Bougival ezęść robotników wzięła 
udział w bitwie 21. października, strzelając 
z wiatrówek do żoinierzy pruskieh. Moltke 
kazał wieś tę zburzyć, nałożywszy wprzódy 
na nią kontrybucję, a z aresztowanych robo- 
tników już nie jeden ugodzony został kulą 
za wyrokiem sądu wojennego. 

Wieś Garches pomiędzy Mont-Valerien 
a St. Cloud położona, doznała także łaska- 
wości pruskiej. Żołnierz na warcie stojący do- 
ciósł oficerowi, że z tej wsi dają znaki do 
fortu Mont-Valerien o poruszesiach wojsk 
pruskich. W skutek tego zarządzona rewizja 
odkryła we wsi optyczny telegraf, i sprowa- 
dziła na głowę nieszczęśliwych mieszkańców 
zemstę Wilhelma, przezwanego przez pod- 
chlebnego króla bawarskiego „Zwycięzcą*. 
Wszysey bez różniey płei i wieku pozbawieni 
zostali ruchomości swoich i wypędzeni ze 
wsi w liczbie 300 osób pod strażą, do wię- 
zienia w Wersalu. Tam czterech rozstrzelał 


| „Wilhelm Zwycięzca”, a resztę puścił na tu- 


łaetwo. W towarzystwie owych czterech, roz- 
strzelany był ksiądz francuski. Padł on zape- 


(wne jako ofiara protestanckiej nienawiści 


, prawdziwą. 


króla, wątpimy bowiem, aby zarzucana mu 
wina patrjotyeznego oporu najczdnikom, była 
Prusacy w Garches i Wersalu 


i bardzo gorliwie poszukuję podziemnego tele- 


pruski i pastwi bezkarnie nad pokona- | 


ną przy pomocy zdrady Francją, uspra- 
wiedliwiając jednocześnie z najwięk- 
szym bezwstydem czyny, których był- 
by się powstydził Attyla. 
obojętnem przypatrywaniu się gabine- 
tów europejskich, apatrywały milczące 
przyzwoleni ` na okrucieństwa, jakie po- 
pełniły i zgodę na wszystko, co jeszcze 
uznają za potrebne popełnić we Fran- 
cji. Nota Granvilla wyprowadziła ich 
z tego błędu. Przekonały się one, że 
nawet urzędowa Europa nie pochwala 
ich barbarzyństwa i wzdryga się przed 
następstwami pruskiej srogości. 


KORESFONDENCJE GAZETY NARODOWEJ 


Z Saksonii d. 3. listopada. 

(G) Ktoby wstrzymywanie się z bom- 
bardowaniem przywiązywał do noty an- 
gielskiej. bardzoby się mylił. Króla Wilhelma 
w zapędzie burzenia nie nota powstrzymała, 
ale niedostateczną ilość dział na pozycji, oraz 
kilkakrotne zepsucie przez ogień paryzkich 
fortów, robót oblężniczych. Liczono też przy- 
tem wiele na zabijające wrażenie kapitulacji 
armii Bazaina. Nadzieja w pruskim obozie, 
że Paryż nio będzie oczekiwał ostateczności 
i skłoni głowę przed następ ą krzyżaków, 
urcsła od ezasu hanicbnego poddania się w 
Metz. Nadzieje. ta nic była zupełnie płonną. 
Rząd obrony naredowej okazuje się odtąd 
skłonniejszym do ustępstw. Jeżeli zaś pomi- 
mo tego zawieszenie broni nie przyjdzie do 
skutku, to jedynie z powodu  przesadzonych 
wymagań pruskich. Znana roztropn: ść Thier- 
Sa i rachowanie się z faktami sgełnionymi 
przez historyka konsulatu i ecsarstwa, jest 
rękojmią, że warunki francuskie noszą ową 
poniżającą. skromną miarę zwyciężonego na- 
rodu. Jeżeli więe, powtarzamy, negocjacje 
prze Thiersa w Wer:alu prowadzone, nie 
doprowadzą do rozejmu, to z pewnością nie 
będzie w tein winy francuskiego  pełnoimo- 
enika. 

Telegramy rozniosły wiadomość, że rząd 
obrony narodowej we Francji, zamierza dalej 
w myśl energiecznego Gambetty postępować 
i wojnę prowadzić będzie do upadłego. Mnie- 
mam, że wiadomość tę neleży brać ostrożnie 
itłumaczyć ją w ten sposób, że rząd obrony 
narodowej prowadzić wojnę będzie dalej w 
tasim tylko razie, jeżcli Prusy nie nie ustą- 
pią z zuchwałych i bezbożnych zamiarów 
sponiewierania i zniszezenia francuskiego na- 
rodu. Mała jest wszakże nadzieja, ażeby zwy- 
cięzki król Wilhelm, uznejący siebie za wy- 
brańca bożego, zrzekł się planu rozbioru 
Francji, i ażeby poświęcił py'zną chęć ob- 
chodzenia swego trynmfu w Psryżu. W tra- 


canie królestw i rozbiory narodów. Wilhelm 
był zawsze i jest jej wiernym. Wojna zape- 
wne prowadzoną więc będzie dalej, ito przy 
mniejszych jeszcze niż dotąd szansach po- 
wodzenia ze strony franeuskiej. 

Z armii Fryderyka Karola landwera 
pruska ma być użytą do przewiezienia jeń- 
ców franeuzkich z pod Metz do Niem 'ec, 
część armii zostanie w fortecy, część ma 


, być wysłaną pod Paryż i do wojsk oblęga- 


cywilnej 


 Bzkę z Paryża w jakie 200.000 ludzi. 


jących małe francuskie twierdze, główne zaś 
jej siły pomaszerują na zdobycie południo- 
wej Francji. Jeżeli sprawdzi się wiadomość 
o marszu na południe, wtedy Trochu mógł- 
by z nadzieją zwycięztwa ryzykować wycie- 
Do- 


, tychezasowe jego wycieczki przedsiębrane 


były w niewielkiej sile kilkunastu, najwyżej 


' kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy. 


miejętności, użył wprzódy naprawdę; 


Ile Francuzów było czynnych w wycie- 
czee do le Bourget, dokładnie niewiadomo, 
ale nie musiało ich tam być wiele, jeżeli w 
końcu pozwolili się korpusowi gwardji pru- 
skiej wyprzeć z obwarowanego stanowiska 
(30. pażdziernika) do St. Denis. Krwawa ta 
bitwa z początku była pomyślną dla oręża 
franeuskiego. Sasi zostali dwukrotnie odparci, 


: i dopiero na drugi dzień Francuzi się cofnęli. 


Prusacy przyznają się do strat dość znacznych, 
do znaczniejszych jak pod Bougival i Mal- 
maison (21. października), gdzie niestety pa- 
dło wielu zabitych, oraz i rannych naszych 
rodaków z Wielkopolski, bitwę bowiem sto- 


. czyć musieli Polacy z 5 korpusu, pehani zwy- 


kle przez następcę tronu pruskiego na najgo- 


grafu; dotąd go nie wynależli. 

Pomiędzy Maux i Lagny strzelano do 
pruskiej poczty i raniono pocztyliona. nowy 
więe powód do okrucieństwa. W jednej zaś 
z wiosek, położonych na połuduiowym za- 
chodzie od Wersalu, patrol z sześciu pruskich 


| żaudarmów został wystrzelany. Wieś ta za- 
Niemcy w | 


pewne doświadczy losu zrabowanego i spalo- 
nego Ablis. 

W Wersalu też coraz ostrzej występuje 
komendant miasta, Voigts-Rhetz. Wsparcia, 
dawane jeńcom pod Bougivai (21: październ.) 
rozmowy z nimi, i niedwuznaczne okazanie 
przez Wersalczyków nienawiści do Prusaków, 
pociągnęło za sobą policyjne obostrzenia. 
W ezasie alarmu wszyscy muszą siedzieć 
zamknięci w swoich domach. Nie wolno też 
nikomu jednem słowem okazać niechęci na- 
jezdnikom. Hr. Deroche za sprzeczkę z ofi- 
cerami pruskimi wywieziony został do forte- 
cy w Moguncji. Do tejże fortecy wywieziono 
chłopca za napisanie słów: Rédigé par le 
Comie de Bismarck na numerze dziennika 
Nouvelliste de Versailles, przylepionym na ro- 
gu ulicy, aredagowanym przez jakiegoś Ber- 
linezyka w głównej kwaterze pruskiej. Dzien- 
niki dawniej wychodzące w Wersalu, zostały 
zamknięte, a redaktorowie ich wzięci do 
kozy. Pomiędzy aresztowanymi redaktorami 
znajduje się Hiszpan, pan Miranda. Prusacy 
mają ochotę rozstrzelać go, i dlatego obwi- 
niają Hiszpana o szpiegostwo, w rzeczy zaś 
samej chcą się na nim zemścić za artykuiy 
gwałtowne, przeeiw Prusom pisane, które 
drukował w Gaulois. Za co został areszto- 
wany niemiecki aerostata dr. Henryk Mahler, 
spruwadzony przez sztab do Wersalu dla ro- 
bienia balonów ? dotąd niewiadomo. 

Notarjusz z Charny p Violard, został 
rozstrzelany jakoby za sprowadzenie wolnych 
strzelców. Wyszedł rozkaz zabraniający u: 
dawać się Francuzom do lasów. Każdy chłop 
i ktokolwiek w lesie sehwytanym zostanie, 
uważanym być ma jako wauluy strzelec i 
rozstrzelanym. 

Czytając te niemieckie rozkazy i rozpo- 
rządzenia, oraz opisy rabunków, pożarów, 
egzekueyj, zdaje się ja obyśmy nagle prze- 
nieśli się w wiek XIV i patrzali na krzyża- 
ków micezem i cgniem gospodarujących na 
Litwie, na Mazowszu i pomiędzy wytępiony- 
mi Prusakami, których nizwę przybrali 
Tradycja rozbojów, podstiępów i biurokraty 
eznego ładu, przechowuje się w Prusach od 
wieków. Silniejszą się ona okazała od wpły- 
wów cywilizacyjnych d-iewiętnastego stu 
lecia ! 


Przegląd polityczny. 


Przed dwoma miesiącami niejaki Can- 
diano, dymisjonowany kapitan artylerji a na- 
stępnie redaktor Perseveranza w Plojesztach, 
podniósł sztandar rewolucyjny, usunął wła- 
dze miejscowe ogłosił detronizację ks. Ka- 
rola i nazwiska regentów. Sad wojenny ska- 
zał go za to na karę dożywotniego więzie- 
nia, inni wspólnicy jego zostali oddani sądo- 
wi przysięgłych. Candisni przed sądem wo- 
jennym w oryginalny tlómaczył się sposób, 
a mianowicie, że „nie miał zamiaru detro- 
nizowania hs. Karola i wprowadzenia repu- 
bliki, lecz chciał tylko dowieść nieudolneści 
rządu w ten sposób, że na czele kilkunastu 
uliezników potrafi go obalić w przeciągu je- 
dnej godziny w mieście, lieeącem 30.000 mie- 
szkańców...* 

Turcy rozwiązali, jak zdaje się z ule 
głości dla Moskwy, legion Sadyka baszy, 
przeważnie jak wiadomo złożony z Polaków 
i mający komendę w języku małoruskim. 


Kronika wojenna. 


Złożenie broni w Metz. Z Ars- 
sur Moselle piszą do Gazety kolońskiej. 30. 
października : 

Wczoraj z południa, coś po pierwszej go- 
dzinie, rozpoczął się wymarsz armii, wziętej 
do niewoli, ze wszystkich bram. Książe Fry - 
dryk Karol ze swoim sztabem i wszystkimi 
oficerami we wstęgach i w wielkim unifor- 
mie ustawił się poza Jony na drodze do Fre- 
seati; każdy z korpusów naszych pozostał na 
swem miejscu, a heska dywizja odkomendo- 
rowaną była do przyjęcia jeńców. 

Naprzód ukazał się Bazaine, przed wszy- 
stkimi, podjechał na czele swoich oficerów 
ku księciu i przemówił: „Monseigneur, 
j ai l’ honneur de me prósenter!* książe 
skinął nań ręką i przywołał do swego boku, 


i potem rozpoczął się przemarsz wziętych w ' 


niewolę oficerów i armii, w części zszere 
gowanej wedlug broni, częścią zaś bezładnie 
Ofieerowie, mający komendę byli konno, inni 
zaś przy broni, ponieważ wolno im było ją 
dopiero potem w mieście złożyć. 

Istotnie konie i ludzie nie składały świa- 
dectwa, że w fortecy ostateczna nędza pa- 
nuje. Uniform żołnierzy, mianowicie gwardji, 
wyglądał jak nowy, szezególnie zaś obuwie, 
konie były po większej części w dobrym 
stanie. tylko poodgryzały sobie wzajem ogony. 

Zachowanie się wojsk było godne, tylko 
Alzatczykom wymykała się nieraz złośliwa 
uwaga, jak np. „dwudziestu pięciu na jedne- 
go“ it. p. gdyż, jak wiadomo, ustępować 
zawsze musieli wieikiej liczebnej przewadze. 

Że we wnętrzu fortecy między dowódz- 
twem a załogą, i innemi wojskami, musiały pa- 
nować silne starcia, dowadzi tego scena, któ- 
ra się wezoraj odegrała. Poedeszły oficer, 
schylony, z nasunigtą czapką na oczy w to- 
warzystwie dwóch młodszych towarzyszy, 
przechodził przez miasto; zn nim szedł tium 
mężczyzn i kobiet, którzy go lżyli i plwali 
na niego. Przypuszczam, że to był komen- 
dant Coffinicres. 

Sceny w Metz przed ziożeniem 
bromi. Korespondent do Daily News pisze: 
Zdaje się, że Bazaine obudził dla siebie w 
ludności największą nieprzyjażń. Prawie po- 
wszechnie panuje przekonanie, że Bazaine, 
zanim większa część koni jego kawalerji i 
artylerji zabitą została, bardzo łatwo mógł 
zrobić skuteczną wycieczkę i że brak sta- 
nowezości potrzeba przypisać spiskom z re- 
jeneją, w skutek których armia jego ma po- 
zostać w zachedniej Franeji in słatus quo aż 
do zawarcia pokoju, aby potemu przywrócić 
na tron cesarską rodzinę W mieście, a na- 
wet w obozie podczas oblężenia, Bazaine 
pokazywał się bardzo rzadko, aw szpitalach 
nigdy. Rzadko bardzo, prawie nigdy nie wy- 
rzekł słowa. któreby wojsku dodało ducba, 
Canrobert starał się to czynić czasami i 
wtenczas wołały wojska: Vive Canrobert! 
A bas Bazaine! Pod koniec mówią, że z o- 
bawy, aby nie być zamordowanym, nie po- 
kazywał się nawet swoim żołnierzom. 

Bezwątpienia trzeba przypisać rozwol- 
nionej dyseyplinie to, że poddanie się nastą- 
piło w chwili, kiedy zapasów żywności było 
jeszcze na cały tydzień. Podczas gdy sztab 
ucztował, znaleziono w Montiguy 5 żołnierzy 
zinarłych z głodni tegoż duia rozdano armii 
żywność na 4 dni; dwa dni zaś całe przed- 
tem żołnierze nie mieli co jeść Z początku 
sztab jeneralny karmił swoje konie chlebem, 
i gdyby z zapasami roztropniej się obcho- 
dzono, mogłaby się for.eca jeszcze cały mie- 
siąe utrzymać. W mieście samem podczas 
oblężenia umarło około 35.000 ludzi po 
większej części z braku troskliwej opieki. 

Kiedy wiadomość o kapitulacji roznio- 
sla się, ludnością owładnęła wściekłose. 
Gwardja ruchoma nie cheiała składać broni. 
Kapitan od dragonów 29. popołudniu prze- 
jeżdżał przez miasto na czele małego od- 
dzisłu, który przysięgał raczej umrzeć, niš 
się poddać, a dziewczyna, śpiewająca Marsei- 
laise, wywołała niesłychane wrażenie. Wy- 
bito drzwi od katedry i całą noe bito w a- 
larmowe i pogrzebowe dzwony, i kiedy u- 
kazał się komendant twierdzy, jenerał Coffi- 
niers, aby uspokoić ludność, strzelono do 
niego trzy razy z pistoletu. Ostatecznie uda: 
ło mu się z pomocą dwóch pieszych regi- 
mentów uprzątnąć ulicę. 

Kiedy nazajutrz dowiedziano się, że 
1000 wagonów z żywnością oczekuje w 
Courcelles, i że cała armia oblężnieza do- 
browolnie (!) odstępuje poreje swoje jeńcom, 
wiadomość ta sprawiła lepsze wrażenie. 

Sam Bazaine nie zgodził się na propo- 
zycję księcia, żeby wszystkie wojska składa- 
ły broń za miąstem przed oczyma zwycięz- 
ciw, zamiast ja złożyć w arsenalo. Powie- 
dział marszałek, że nie może ręczyć w takim 
razie za zachowanie się wojska. Tylko ce- 
sarska gwardja zachowała dość surową kar 
ność, ażeby można było na niej pod tym 
względem polegać. 

Dnia 29. paździermka o godzinie 4tej 
popołudniu Bazaine z wielu ofiverami swego 
sztabu przejeżdżał w zamkniętym  powozie, 
który nosił jednak jego imię na sobie przez 
Ars. Kobiety tamtejsze, które słyszały że ma 
przybyć, przyęły go wołauiami: „Zdrajca! 
tchórz! łotr! Gdzie s4 nisi mężowie, którysh 
zdradziłeś? dzie są nasze dzieci, które 
sprzed łeś?* Napadły nawetna jego powóz, 
rozbiły okna dłohmii byłyby go nieochybnie 
zamordowały, gdyby się prusey żandarmi 
nie wmięszali w tę sprawę. 

Bądź cobądż panuje już w kraju prze- 
konanie, że opór Franeji dlużej trwać nie 
może. Stolicy mniej przypisują zdolności o- 
pierania się niż Metz, ale rozsądni ludzie 
wierzą jednak, że wojna nie skończy się, aż 
po upadku Paryża. 


Z teatru wojny. 
XLVII. 


Najlepszą cechą terażoiejszej wojny jest 
prawie kompletny brak nowin z pola bitwy 
o bitwach. Kiedy niekiedy tylko doniosą o 
jakiej małej bitewce, kiedy niekiedy Paryż zro- 
bi wycieezkę — ot i wszystko. Przed kilku 
tygodniami wojna zdawała się ożywiać; zda- 
walo się, że Francja, rozrugzana energią Gam- 
betty. otrzęsła się była 2 niepraktykowanego 
niedołęztwa i osłupienia, w jakie była po- 
padła — leez dziś znowu wszystko po da- 
wneinu. Niemice formalnie jakby się nie miał 
z kim bić. Kiedyż to p. Glais-Bisoin, ezłonek 
rządu obrony krajowej, upewniał, iż Franeja 
ma od 500.000 do 600.000 już  sformowa- 
nych nowych regularnych wojsk nad Loarą 
i w Lugdunie — a dotąd nie nie słychać © 
tych krociach! Z armii nadloarskiej zamiast 
250--300 tysięcy, zaledwie 40.000 stanęło W 
polu, z armii lugduńskiej tak samo, lub je” 
szcze mniej, i nie ma, jak się zdaje, nadzie! 
aby podniosły się one kiedykolwiek w CJ; 


frach, taka nieporadność, taki ogólny zamę 
aż dotąd panują. I sądząc ze wszystkiego © 
się przez czas cały wojny działo. kto wie 
czy armie te będą mogły długo się przy 27” 


— 


ciu utrzymać. bo książę Fryderyk z pod 
Metz rzucił się w przedział, jaki egzystuje 
między Werderem a Tannem, przez co ka- 
źdemu z osobna może dopomódz do rozbicia 
przed niem: stojących Francuzów, uderzając 
W ich boki. 

Spodziewać się należy, że wojna wkrót- 
te się skończy. Już podobno zawieszenie 
broni jest pewnem. Francuzi ulegli. czyli ra- 
czej ulegną, nie z przyczyny braku środków, 
leez z przyczyn czysto moralnych. Cóż z 
tego, że korespondenci z Francji donoszą, a 
francuskie gazety się chwalą, że zapał tam 
lentuzja«m ogromny, że kraj roi się żołnie- 
rzem, że cała Francja jest jednym wielkim 
obozem, i o wielu innych podobnie pięknych 
rzeczach — gdy Francja podobną jest do 
ugrzęzłego w błocie wozu, koło którego ty- 
siące ludzi tańczą z hałasem, rwąc się do 
Pomocy, a każdy chciałby być pierwszym, 
jeden drugiego odpycha, łaje, błotem obrzu- 
ea, Tam sensu i ładu ani za grosz nie ma, 
a uczucie patrjotyzmu, powiedzmy prawdę, 
stępiało — bo iluż tam widzimy ludzi co 
rwą się do władzy, rządzenia, dowództwa, 
nie więcej za sobą nie mając, jak tylko wy- 
górowaną miłość wła-ną, próżność, a rząd 
słaby, bez energii, bez godności .. 

Aby okropnemu temu zamętowi, pełne- 
mu demoralizacji, koniec położyć i Francję 
dźwignąć, trzeba człowieka z hartem Czar- 
neckiego, a poczciwością Kościuszki — lecz 
gdzież taki ezłowiek! Francji nie sposób w 
moralnym jej stanie obecnym, zdobyć się na 
takiego człowieka. 

Wojna się skończyła, Francja upadła, a 
na Francję każdy z nas mniej więcej liczył. 
Myśleliśmy, że Francja w swym własnym 
interesie oprze się na wielkiej idei sprawie- 
dliwości ; myśleliśmy, że za jej pomocą wy- 
płyniemy na wierzeb. Rachuby nasze omyliły, 
Francja, jak się zdaje, na długo może być 
ubezwładnioną w akeji polityeznej — lecz 
Czyż przez to, że Francja zawiodła, mamy 
się wyrzec swego ? i 

Bynajmniej. -Jesteśmy tem samem dzi- 
siaj, czem byliśmy wczoraj, a wierzymy mo- 
cno, że Opatrzność ma sposoby zakryte dla 


: oka ludzkiego, byle tylko sam naród rąk nie 


opuszczał i wciąż pracujące poczciwie, okazał 
się godnym wielkiej sprawy, dla której pra- 
tuje, pamiętając o tem, że historyczne wy- 
padki są niczem innem, jak tylko loiezną 
konsekwencją stanu moralnego, w jakim w 
danej chwili kraj się znajduje. Od nas więc 
samych, od naszej pracy wszystko zależy ; 
naród walczy a Bóg błogosławi staraniom 
narodu, jak powiada Joanna d'Arc. 

I jeśli z gniewem i boleścią spoglądamy 
Na nikczemny stan rzeczy, do jakiego do- 
szedł naród, niegdyś wielki, to nie dlatego 
jedynie, że naród ten jest nam przyjażnym 
narudem — lecz także i dlatego, że powstaje 
U nas pomimowolne oburzenie na widok przy - 
Czyn, dla których Francja uległa ; które tyle 
już razy były powodem naszych niepowodzeń, 
obawiając się przytem, aby jeszeze toż samo 
W nas się nie działo, gdy przyjdzie chwila 
Nowej walki. Bo bądźmy tylko szczerzy I 
Spytajmy sami siebie: czy mało między na 
mi takich, co rwą się do sprawy publicznej 
i do przewodnictwa, nie będąc do tego przy- 
Sposobieni ani przez zdolność wrodzoną, ani 
Przez pracę i naukę, skrywając swą nieość 
pod wrzaskiem patrjotycznych obelg, denun- 
cjacyj i deklamacyj o rzeczach, o których 
najmniejszego nawet pojęcia nie mają ? 


KBRONIEA 


Kurjerek Iwowski. Nowy nasz 
statut miejski ogłosiło już namiestnietwo w 
Dzienniku ustaw. krajowych. 

Towarzystwo mnzyczne przygotowuje no- 
wy koncert, który może już w przyszłą nie- 
dzielę wykonany będzie publicznie. 

Don Karlosa w po iedziałek podobnoś zo- 
baczymy na scenie. 

Dowiadujemy się. że dyrekcja naszego te- 
atru ruskiego zamierca przedstawić Halkę Mo- 
niuszki i postarała się już o przetłumaczenie 
libreta tej opery. 

Na wczoraj zapowiadała pauna Lówe osta- 
tui występ aktorki wiedeńskiej, p. Gallnajer 
na scenie niemieckiej. Na drogę do Wiednia 
niech przyjmie od nas p. Gallmajer pożegnalne: 

Precz z teatrem niemieckim! 

Ksiądz Krechowiecki, jako kapelan kla- 
Sztoru pp Benedyktynek będzie miał każdej 
niedzieli w kościele tegoż klasztoru po nie- 
Szporach udczyty o moralności i sprawach re- 
ligijnych. Wstęp na te odczyty wclny — na- 
Wet dla dziennikarzy. 

Panna Bernsztajn, pianistka, uczennica 
Tausiga, da wkrótce koncert we Lwowie, któ- 
Ty jest jej miastem rodzinnem. Obecnie panna 

znajduje się w Czerniowcach, gdzie również 
da gię słyszeć publicznie. 

Wezoraj i przedwczoraj o wschodzie słoń- 
a prószył u ras pierwszy śnieg, kapuśniaczek, 
Stopniał też natychmiast. Zdaje się, iż z ochło- 
nięciem powietrza nastąpi wreszcie pożądana 
zmiana w pogodzie. Dwa dwi ostatnie, prze- 
Ważnie suche, mogą być uważane za dobrą, 
Wróżbę takiej zmiany. 

. Od niejakiego czasu wałęsał się po Lwo- 
Wie jegomość w Średnim wieku, wydający się 
za przedsiębiorcę kolejowego, który w zajściu 
Z rabusiami w okolicy Jasła stracił wszystko 
IW nędzy zostaje z rodziną. Pod. tym pozo- 
Tem wyłudzał wsparcia od ludzi miłosiernych. 
Policja sprawdziwszy, iż indywiduum to jest 
Sksfarmaceutą najgorszej konduity, aresztowa- 
A go onegdaj na dworcu kolei Krakowskiej. 

Wczoraj w nocy pewien czeladnik cukier- 
icki, rodem z Odessy, będąc cięty, usiłował 
Przebić się scyzorykiem. Obecni przeszkodzili 
Mu jednak, i odwieźli lekko skaleczonego do 
zpitalu powszechnego. 
fak Przed kilku dniami na targowicy jarzyn, 
M8 Eli Londuer poróżniwszy się z włościa- 
w sprzedającym kapustę, wybił mu oko 
kie olem. Chciał go następnie ułagodzić dat- 
y kilkudziesięciu guldenów, lecz ciężko 

odzony odrzucił ten haniebny targ i oska- 
I napastnika. 
— Mianowanie. 


P. Piotr Janowczyk, 
przy 


tegistrator lwowskiej tabuli krajowej, 


przeniesieniu na własne żądanie w stały stan 
spoczynku, obok uznanią długoletniej a wier- 
nej służby otrzymał tytuł radcy cesarskiego z 
uwolnienieru od taksy. 

P. Alfred Obaliński, dr. chirurgii i me- 
dycyny, mianowany prymmarjuszem na oddziale 
chirurgicznym szpitslu św. Łazarza w Kra- 
kowie. 

P. Karol Herold-Stoda, adjunkt domu 
karnego w Wiśniczu, na własną prośbę prze- 
niesiony na takąż posadę przy zakładzie kar- 
nym w Garsten. 

4. listopada. 
52, na wycieńczenie sił, Sylwester Stampf, 
ofiejał pocztowy, l. 49, na gruźlicę płuc. Helena 
Pirog, zarobnica, lat 50, na dychawicę. Leo- 
pold Harciński, zarobnik, lat 44, na suchoty. 
Michał Wigor, zarobnik, lat 50, na porażenie 
płuc. Jan Czemeryński, syn komisarza, 4 mie- 
siące, na zapalenie płuc. 

Pami Modrzejewska od tygodnia 
jest niebezpiecznie chora. Ostatnie dzienniki 
warszawskie (z dnia 3. bm.) donoszą, iż stan 
chorej, który już się polepszać zaczął, pogor- 
szył się znowu d. 2. bm. 

Komitet budowy teatru pol- 
skiego 
wezwaniem wszystkich redakcyj pism polskich, 
która zbierały składki na budowę teatru na- 
rodowego w Poznaniu. aby bezzwłocznie nade- 
słać zechciały zebrane pieniądze na ręce skar- 
bnika komitetu, p. Władysława Jerzykiewicza, 
kupca w Pozoaniu, przy ulicy Wilhelmowskiej. 

— W Przegini narodowej pod Czer- 
nichowem, w wili hr. Br. Dąmbskiego dnia 
2. bm. wieczorem zniszczył pożar stodołę ze 
zbożein, stajnię, oborę wozownię, jako też 
część oficyny i śpichlerza, a przytem wielką 
ilość drobiu, 6 sztuk trzody chlewnej, i t. d. 
Do ugaszenia pożaru, który począł się już 
rozszerzać na inieszkalne budynki dworskie, 
przyczynili się nie mało uczniowie zakładu 
agronoinicznego w pobliskim Czernichowie. 

— „Upadek Polski“, dzieło Raumera 
w zapowiedziarem tłumaczeniu K. Forstera, 
wyjdzie już około 12.—15. b. m. Z przyje- 
mnością zapisujemy przy tej sposobności, iż 
zacne usiłowania tłumacza doznały gorliwego 
a istotnie patrjotycznego poparcia u komitetu 
naszego Towarzystwa gospodarskiego, który w 
okólniku swoim z d. 25. października do Rad 


~ 


Spis zmarłych we dwowie do | 
Józef Śleziński, urzędnik, lat , 


w Pozmamim ogłasza odezwę z | 


wszystkich oddziałów Towarzystwa odzywa się ; 


w te słowa: „Przesyłamy prospekt na nowe 
dzieło Upadek Polski, które niezmerdowany 
w swej pracy i wielce zasłużony ziomek nasz, 
p. Karol Forster, w połowie listocada r. b 
wydać zamierza. linię autora, jako też tłu- 
macza, i przytem treść sama dzieła. są naj- 
lepszem tegoż poleceniem, Mamy więc nadzie- 
ję, że szauowne Rady uczciwą tę sprawę go- 
rąco poprzeć i jak największą liczbę prenume- 
ratorów uzyskać zechcą. W przesłaniu prenu- 
meraty i sprowadzeniu dzieła tego możemy 
pośredniczyć,* 

— Tarnopol, 28. października: Z przy- 
jemnością wyczytałem kilkakroć w Gazecie 
ujmowanie się za tymi biedakami, którzy po- 
wołani do służby wojskowej, na wstyd publi- 
czny boso i bez przyzwoitej odzieży oprowa- 
dzani bywają po mieście, w porze tak przy- 
krej jak obecna. Dziś znów z szczerym bolem 
serca widziałem tu kilku rekrutów, w obdar- 
tych mundurach i boso, musztrujących się po 
tem okropnem hłocisku tarnopolskiem Przy 
tak skromnem wyżywieniu, jakie biedny żoł- 
nierz teraz dostaje, przy umieszczeniu go na 
kwaterze w brudnej izbie u żyda, przy tak 
smutnym przyodziewku, pytam się: czy oficer 
jest w stanie wpoić młodemu żołnierzowi 
„ Liebe Lust zum Noldatensiande, Soldatengeist", 
jak z Wiednia żądają od niego! 
VF Trydencie, mieście południo- 
wego Tyrolu, niegdyś siedzibie soboru w tych 
dniach pożar zniszczył około 100 domów, skut- 
kiem czego parę tysięcy mieszkańców straciło 
przytułek i mienie. 

— Trzęsienie ziemi w Kalabrji 
opisują korespondenci tamtejsi następnie: W 
Rossano cała ludność pogrążona w żałobie i 
rozpaczy. Mieszkańcy opuściwszy chwiejące się 
mury, wiele dni i nocy przebyli już w impro- 
wizowanych obozowiskach pod gołem niebem, 
Mnóstwo budynków leży w gruzach. Biedni 
ludzie we dnie odpoczywają pod drzewami, a 
obawiają się spać w nocy, aby mie zostali z 
nienacka  pochłonięci przez „rezpadającą się 
szeroko ziemię, jak to Już się stało w wielu 
miejscach z całemi domostwami. Dotąd trudno 
oznaczyć liczby zniszczonych domów, pałaców 
i kościołów ; ale oto dla przykładu przyto- 
czymy, że nowy kościół w San Martino nie 
istnieje wcale i ledwo ślady fundamentów zo- 
stały po nim, Klasztor żeński, klasztor kapu- 
cynów i około 100 domów runęło w gruzy, I 
pogrzebało pod ruinami tysiące ofiar. W miej- 
scu, gdzie stał klasztor kapucynów, widać 
tylko okropną imozajkę poroztrzęsanych łóżek, 
stołów, stołków, fortepianów, szaf I rumowr- 
ska. Domy w części zburzone, l grożące Tu" 
nięciem ściany wzbudzają przestrach. Na ustach 
wszystkich tylko żałość i rozpacz: Ci szukają 
swoich, inni opłakują stracone rodziny 1 mie” 


nie. Nędza przerażająca. Najbardziej przejmuje 
zgrozą okoliczsość, iż trzęsieniu ziemi, których 
już było około 50, ponawiają się nieustannie, 
A przecież ta wulkaniczna ziemia taka piękna, 
taka rozkoszna i przynęcająca I... 

Brzesko d, 1. listopada, Przesyła- 
jąc podziękowanie za zwrócenie mej uwagi w 
nr. 269, Gaz Nar. na korespondencją z Brze- 
ska, umieszczoną w Nowej Pressie i podpisaną 
przez dwóch tutejszych izraelitów, załączam 
oraz następujące wyjaśnienie tej sprawy: 

Wystąpienie jednego z tutejszych izraeli- 
tów, obrażające księdza dziekana tutejszego, 
który jako radny miasta brał udział w komisji 
wydelegowanej przez Radę gminną w celu 
sprawdzenia na miejscu, o ile skargi tegoż 
izraelity są uzasadnione, rozgłoszona też prze- 
sadnie po mieście wieść, „że żydzi księdza bi- 
ją* — były przyczyną smutnych zaburzeń i 
rozruchów w naszem miasteczku w nocy z dnia 
12. na 13. października, Usiłowantom zwierz- 
chności gminnej wraz z c. k. starostą powio- 
dło się położyć tamę rozruchom i przywrócić 
porządek. 

Złość tylko niczem nieusprawiedliwiona 
mogł» rzucić tak czarną potwarz, że burmistrz 
z radnymi brali udział, a nawet kierowali 
temi rozruchami. A czyn ten jest tem więcej 
niegodny i oburzający, że niektórzy z tutej- 
szych katolików poczytali wystąpienie moje w 
celu uspokojenia wzburzonych umysłów i przy- 
wrócenia spokojności publicznej, za ujimowanie 
się za żydami i trzymanie strouy tychże, któ- 
re zarzuty były z pewnością podpisanym na 
rzeczonej korespondencji dobrze znane; nie- 
1 niej usiłowanie moje, aby uśmierzyć zabu- 
rzenie, musiało być tym panom wiadomem, 
gdy jednak pomimo tego dopuścili się publi- 
cznie fałszu i potwarzy wiedząc dobrze, że 
tak publicznie, jak też sądownie, jestem w 
stanie rzuconą na mnie potwarz zbić i ode- 
przeć, mogli to tylko uczynić w celu jakichś 
dalszych, ukrytych, lecz w smutne następstwa 
brzemiennych zamiarów, które dziś już odkryć 
i należycie ocenić jest zapewne rzeczą trudną. 

Dodać w końcu muszę, że przeciw B. 
Florencowi i M. Grauerowi, autorom wspomnio- 
nej korespondencji podano już skargę o po- 
twarz, a postępowanie sądowe niebawem się 
rozpocznie. 


lgnacy Rybiński, burmistrz, 


Głospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 2. listopada. Wiener Zig. 
pisze: „Gdy w budżecie ministerstwa rolni- 
etwa na rok 1868 po raz pierwszy wpisano 
cały sz:reg subwencyj dla pojedynczych gałęzi 
kultury krajowej i równocześnie przyjęto za- 
sadę, że ministerstwo komunikować się po- 
winno z kołami gospodarzy za pośrednictwem 
gospodarskich towarzystw i w ten sposób sta- 
rać się o podniesienie kultury krajowej, we- 
zwano gospodarskie towarzystwa, ażeby posta- 
wiły swe inotywowane wnioski względem u- 
życia tych dotacyj, przezco ministerstwo mo- 
głoby zastosować się do potrzeb pojedynczych 
krajów. Wnioski te nie zostały natychmiast 
przyjęte. Wszędzie, gdzie okazała się jaka 
wątpliwość pud względem użyteczności tych 
środków, powzięto dopiero po kilkukrotnych 
układach wstępnych i wyjaśnieniach decyzję, 
która nieraz tylko na próbę, tymczasowo Da 
rok jeden miała wejść w życie. 

Decyzje ministerstwą mogą się natural- 
nie tylko do głównych zasad odnosić. Skoro 
towarzystwa wybrane zostały przez minister- 
stwo za organa pośredniczące, należało im 
pozostawić szczegóły w nadziei, że takowe 
lojalnie wykonaue zostaną. Towarzystwa zaś 
ze swej strony spuścić się musiały po większej 
części na czynność swych filij. Można było 
przewidzieć , że nowa ta reforma nie zostanie 
od razu wszędzie w sposób odpowiedni i po- 
prawny wykonaną. Ale ministerstwo i gospo- 
darskie korporacje musiały zrobić doświadcze- 
nie i przygotować się na wstępne niedogodności. 

Oczywiście zrobiono także i niekorzystne 
doświadczenia. Miiuo to jednakże nie należy 
ganić samą zasadę premiowania , lecz tylko 
przyznać potrzebę niektórych reform., 

Nie nadzór urzędowych organów lub mi- 
nisterjalnych komisarzy, lecz głos publiczny 
ludzi fachowych odkryje istotne niedostatki, a 
gospodarskie towarzystwa uiszczą się z długu 
honorowego, zaciągniętego wobec ludności opo- 
datkowanej przez przyjęcie pieniędzy subwen- 
cyjnych wtedy, gdy pilnie śledzić będą warunki, 
pod któremi najlepiej dałoby się skorzystać z 
tych pieniędzy. 

Ministerstwo ze swej strony także pilnie 
obserwowało sposób rozporządzania subwencja- 
mi, i już w pierwszym roku ze zrobionych 
spostrzeżeń ułożyło pewne normy, które skie- 
rują wystawy i premiowanie na właściwe 
tory. Obecnie ministerstwo zajmuje się zesta- 
wieniem spostrzeżeń , które zrobiło w ostatnich 
dwóch latach Da premiowaniu a mianowicie 
ua premiowaniu bydła, a które posłużyć mogą 
za normę w przyszłych reformach i ulepsze- 
niach wystaw, tem więcej, gdyż połączenie 
dat zebranych przez ministerstwo po części w 
zbliżonych a po części w 


całkiem odrębnych . 


| 
| 
| 


działach wykaże rezultaty nie t.k jednostronne 
jak owe. do których czasem doprowadziły 
całkiem lokalne doświadczenia.“ 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń d. 2. listopada. 

(K) Za najważniejszą wiadomość ohe- 
enie uważać trzeba doniesienie z Wersalu, 
podług którego Bismark zaproponował Thier- 
sowi na podstawie status quo wzajemnych 
pozycji obu armii w dniu podpisania nkła- 
dów, 25 dniowe zawieszenie broni. Bliższe 
szczegóły dotychczas nie wiadome a wie 
czorne dzienniki żadnego objaśnienia w tym 
wzgiędzie nie dają. Telegram sam podaje 
tak mało, że chociaż sądzić można, że mi- 
sja Thiersa względem zawieszania broni się 
udała, nie przecież nie wiemy o naturze te- 
go układu. W czasie tego 25 dniowego za- 
wieszenia broni, mają nastąpić wybory do 
konstytuanty, ala i to nam nie nie wyja 
śnia, bo słusznie przypuszczać możemy, że 
Bismark proponując zawieszenie broni mu- 
siał zarazem żądać podania preliminarjów i 
gwarancji przyszłego ppkoju. 

Wyjazd Bourbakiego z Lille, doniesie- 
nie, że wojska północnej armii nie chciało 
służyć pod jego komendą; jakoteż wieści 
rozsiewaue przez Independance Belge, że je- 
nerał ten nawet w Brukseli pozostać dłużej 
nie może wskutek ciągłych insultacji ze stro- 
ny francuzkich oficerów — sądzić każą, że 
Francuzi uważają Bourbakie jako wspól- 
nika haniebnych intryg Baz a. Tłómacze- 
nie się Boyera, że tylko głód zmusił mar 
szałka do kapitulacji, zdaje się tylko po 
części prawdziwe, bo z Londynu donoszą, 
że znaleziono po kapitulacji Metzu jeszcze 
dużo zasobów, wystarczających na kilka ty- 
godni. y 

Cesarzowa Eugenia zjechała do Wil 
helmshöhe w tym celu, aby nakłonić Napo 
leona do abdykacji na rzecz syna swego — 
gazety twierdzą, że do tej polityki namówił 
ją ks. Wales, który blizko półtory godziny 
z nią w Londynie konferował. Że Bazaine 
z początku w istocie miał chęć popierania 
sprawy swego cesarza, jest dzisiaj już pe- 
wnem — dopiero wtenczas, kiedy misja 
Boyera się nie powiodła i cesarzowa Buge- 
nia wręcz odmówiła wszelkiej agitacji na 
rzecz swego męża i niedała się nakłonić do 
podpisania pokoju, przez Bazaina propouowa 
nego, w skutek którego odpaść miały od 
Franeji żądane przez Bismarka prowincje — 
dopiero wtenczas marszałek Francji działał 
już zupełuie na swoją rękę, i chciał Bię o- 
głosić dyktatorem, zawsze przecież pod ma: 
ską sprzymierzeńca Napoleona, aby w jego 
imieniu zaprowadzić porządek we Francji i 
uratować kraj cały przed ruchami socjałno- 
demokratycznemi. Ku temu odpowiednio roz- 
szerzał coraz okropniejsze wiadomości o gra- 
bieżach rewolucjonistów, popełuianych na ma 
jątku bogatszych obywateli w kraju. 

Ksiądz arcybiskup hr. Ledóchowski z 
Poznania powołany został do Wersalu — jak 
telegram donosi, w celu pośrednictwa w 
sprawie papieża. Zx«dżiwić się istotnie trze- 
ba, że wobee wypadków wojennych — u- 
kładów z Thiersem — i konferencji w eelu 
zjednoczenia Niemiec — kanclerz północny 
jeszcze tyle czasu znajduje, aby w Wersalu 
rozbierać kwestję papiezką. 

Układy z państwami południowemi już 
na ukończeniu Członkowie północnej Rady 
związkowej, pp. Delbriick i Friesen zostają 
i nadal w Wersalu aby wypracować projekt 
co do ukonstytuowania się przyszłych Nie- 
miec, który wkrótce ma być przedłożony 
parlamentowi i północnej Radzie związkowej, 
a w końcu nowo w skutek tych uchwał po- 
wstać mającej Radzie Związku niemieckiego. 
Bawarja oprócz powiększenia swego teryto- 
zjum jeszcze spodziewać się może zwrotu 
30 milionów, które Prusom w 1866 r zg- 
płaciła. 

Jeżeli prawdą jest, że król Wilhelm na 
drugi tydzień wraca do Berlina, natenczas 
kwestja pokojowa przybierać musi eoraz wy- 
raźniejsze i pewniejsze formy -— inaczej 
król „zwycięzca“ nie opuszczałby swojej ar- 
mii, która mu tak wielką sławę zgotowała. 
Stosunek Austrji do Prus i vica versa przy- 
biera charakter jak najczulszej przyjażni. 


Potwierdza się wiadomość , iż papież 
wszystkim byłym oficerom swego wojska, 
którzy nie wstąpią do wojska włoskiego, wy- 
płacać kazał całą pensję, jeżłi wezmą na 
siebie zobowiązanie, na pierwsze wezwanie 
papieża, stawić się pod jego chorągiew. 

Rząd włoski, aby nie wzniecić rekla- 
macji Prusaków, iz narusza neutralność, cza: 
sami zatrzymuje ochotników włoskich, dążą- 
cych do Fraucji, osobliwie, jeżli zbyt osten- 
tacyjnie wybierają się. Przed trzema dniami 
zrewidować kazał okręt francuski odpływa- 
jący z Liwurna, dlatego, że ostentacyjnie 
wybierali się ochotnicy na tym okręcie do 


Francji. 
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Z Wersżlu d.noszą . że dzieło zjedzo- 
eżeria Niemiec pomyślnie idzie, i już przy- 
stąpienie południowych państw zapewnione. 
Z Monachium zaprzeczają temu i głoszą. iż 
jeszcze znaczne są dyferencje zdań. Z Mo- 
nachium zaprzeczają także wiadomościom 
pism wiedeńskich, jakoby Austrja i Prusy 
były bliskie przymierza. 

Rząd pruski zarządził śledztwo przeciw 
bankierom pruskim, którzy subskrykowali sa 
pożyczkę francuzką w Londynie. ` 


W 
Telegramy „Gaz. Narodowej.” 


(Przedrukowane z wieczornego wydanie :) 


Meurs 4. listopada. Dekret rza. 
dowy rozporządza, że każdy departa- 
ment na własne koszta w przeciągu dwu 
miesięcy ma na każde 100.000 ludne- 
ści wystawić po jednej baterji dział 
wraz z odpowiednią obsługą. 

Inny dekret postanawia, iż każ- 
dy korpus wolnych strzelców, któremu 
zabraknie potrzebnej przed nieprzyja- 
cielem energii, ma być matvchmiast 
rozwiązany, rozbrojony i stawiony przed 
sąd wojennnv. e 

Francuskie subskrypcje we Fran- 
cji na ostatnią pożyczkę uczyniły 94 
milionów. (Jak wiadomo londyńskie 
pokryły pożyczkę, 120 milionów; p. s) 

W St. Etienne zaszły hałaśliwe 
demonstracje z powodu kapitulacji Metzu. 
Przywrócono porządek. 

$Yersać d. 4. listopada. (Urzę- 
dowe) Forteca Belfort po małych, 
zwycięskich potyczkach jest od 21. z. 
m. Gernowaną. 

'Mours d. 5. listopada. Nadeszła 
tu urzędowa wiadomość z Nantes 5. 
bem, przyniesiona tam balonem z Pa- 
ryża, 1ż następujący był rezultat gło- 
sowania w Paryżu. Na zapytanie czy 
ma być terażniejszy rząd obrouy kra 
jowej utrzymany nadal, odpowiedzizło 
442.000 tak, a 49.000 nie. Z trzech 
arondissement (okręgów) niewiadorny 
był jeszcze rezultat, gdy. balon odlaty- 
wał. W Paryżu panuje zupełny spowój. 
Od poniedziałku i na teatrze wojny nic 
nie zaszło. 

Prage d. 5. listopada. (Pryw.) 
Rezultat wyborów z gmin wiejskich do 
Rady państwa: Wybrano 18 Czechów 
deklarantów, a 6 Niemców. Czeski klub 
przeprowadził wszystkich kandydatów 
swoich, kasyno zaś niemieckie przepa- 
dło z 8 kandydatami. 

BY:-d-:: d.5. listopada wieczór. 
(Pryw.) Dzienniki centralistyczne zno- 
wu rozpuściły wieść kłamliwą, iz ce 
sarz powierzył ks. Karlosowi Auers er- 
gowi utworzenie nowego ministerstwa. 
Jest to manewr wyborczy. w celu od- 
działania na szlachtę w Czechach. 

ragna d. 5. listopada. (Pryw.) 
Stupięćdziesięciu francuzkich żołnierzy 
uciekło z Saksonii i przybyło do Czech. 
Ludność czeska zaopatrywała ich we 
wszystkie potrzeby. 

PPieder d. 5. listopada. (Pryw.) 
Większość niemiecka Rady państwa 
zamierza w adresie wyrazić proźbę do 
cesarza, aby zarządził koronację cesar- 
ską, i złożył przysięgę na konsty- 
tucję. 

EBeriin d. 5. listopada. (Pryw.) 
Z głównej kwatery nadeszła wiadomość, 
że nie przyjąto tam warunków zawie- 
szenia broni, które Thiers w imieniu 
rządu francuskiego zaproponował, a 
w Paryżu i Tours, tak rząd jak i de- 
legacja nie przyjęły warunków, które 
ze strony prnskiej postawiono. Równo- 
creśnie donoszą z Wersalu, że zamia- 


rem Niemców jest, nie bombardować 
Paryża. lecz głodem zmusić go do 
kapitulacj. 


B$eriłm d. 5. listopada. (Pryv-) 
Von Podbielski donosi z Wersalu 4. 
b. m, iż przez cały dzień 3 b, m. nie- 
przyjaciel w około Paryża zachowywał 
się spokojnie. Tylko Mont Yalerien 
sypał ogniem działowym. 


Kurss wiedeńskiet Ohełdy 
z dnia 5. listopada 1870. 
godzina 1 min. 50 popołudnia. 

Wiedeń. Akcje banku franko-austr, lul. 
Akcje kredytows węg. 79.70. Auglo-austriac. ż 
Kolej Ńadcis, 434.50. Akcje Karcla Ludwiką 
Kolej siedmiogrodzka 167.25. Kolej połudn. 
Bank bud. Kolej państwowa 387.—. | 
lwowsko-czerniowiecka 196 Napoleondor — - 
Kolej wechodnie 159.75. Półruzna 210 16, Kolej iu 
doifa 164,—. Kolej węg. wsczoduis 89.75 Gal'ey, «e: 
obligacje inłeranizacyjse 73 --. Losy 1664 r. 147.75. 
Usposobienie ożywione. 

godz 6 isinut 10 po południu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergsi: x 
97.—-. Akcje kredyt. 255.10, Akcje banku ang 
austr. 201.75. Bank obrotowy 133.50, Akcje Kasuj: 
Ludwika 247.50. Kolej południowa 175.80. Fiankc 
austr. 101.50 Akcje banku ludowego 49.—, fte 
banku bud. 57.25, Akcje banko centralnego 565 
Kolej Elżbiety 219.25. Akcje banku związkewe: 
222.—. Napoleondor 9.78. Kolej łŁupkoweka 157.32. 
Usposobienie ożywione. 

Renta paryzke 35/, Lomtardy EE 

Berlin. Banknoty moskiewskie 7811. Akcie kra- 
dytowe 141. Lombard. 971],. Galicyjska 16311, Hoiej 
państwowa 214'1,. Rumuńsks 51:1. NaWiaden S4, 

Wroctaw. P-zenica 91, żyto 66, owies 21. 


=e 


opty cznych 


„MICHALON 


z Paryża 

ma zaszczyt zawiadomić Szan, Publicz. 

ność, że przybył do Lwowa z wielkim 
wyborem wszelkich 


Towarów optycznych 
jako to: 
Lornet teatralnych, Perespektyw, 
Okularów, Lup, Barometrów, Termomet- 


Szczegójnie prawdziwe, weby Tumbusskie; 


zks> bieliznę stołową ZSS 
najlepszej jakości 


ręczniki, serwety do ewy] 


yz PŁÓTNO =] 
f 


chustki do nosa 
w n»jwiększym doborze polecają po stalych 
cenach fabrycznych 


HOINKES i GRUCHOL 


we Lwowie w rynku |, 173 obok księgarni 


p. Wilda > 5 
p rów, Mikroskopów i t. d. które sprzeda- | :: 
Na składzie utrzymują zawsze: je po cenach stałych. Upras'ając o łaskawe względy, zapewniamy obok cen stałych i rz telnych PE są p Pewne t szybkie działanie tęj silnej esencji, któm służy do _nacierania. pnźwiadezają niezliczone 
ą DP ją: M dowody szczęśliwych skutków, poczyniouych przoz znakomitych tutejszych e. k. protesorów, i zdolnych 


Mieszkanie znajduje się przy ulicy 
Pańskiej pod 1. 869'/, obok cukierni P, 
Nizienieckiego. 4175 1-3 


Poszukuje się 


7a 
Ezad e y 
samoistnego do folwarku 600 morgów 
posiadający zna- obejmującego za kaucją. 


3 | i 
WAW) VAH jomość języków, Bliższa wiadomość w Administracji 
umiejący  grać|rpzety Narodowej, 4171 1—3 

z na fortepianie i RE EOT IF aA 


Śpiewać jest poszukiwany do towarzystwa mło A A 
Zęby i szczęki 


dego człowieka. Interesowane osoby racza się 
pod wszelkiemi względami podobne do na 


zgłosić pod adresem J. IB. Płaucza poczla 
Zborów. 4 79 1—3 

turalnych, zupełnie przydatne do mówienis i 
przeżuwaria wstawia baz bolu. 


Adwokat krajowy 
BOL ZIEBOWW 


F'eńczechy, szkarpetki wyrobu saskiego, 
Koszule flanelkowo, kaftaniki, kalisony, 
Bavchent pikowy isznurkowy 
Barchant kelorowy na suknie pra- 
wdziwą pottendorfską bawełnę do poiczo 

szkowych robót. 4075 5—6 


Kalosze. | 


bez zażycia leków wewnątrz, 


użycia. 


doświadczen także listownie. 


Dr. Zygmunt Kaufman 


otworzył kancelarję pod i 592% przy ulicy 


PPE s ASA usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę: 
by złotem lub masą do zębów podobrą org a <P 
Teresa Buryanowa babe 4052 1-7 ul Ja 
Dentysta J. WEISS, były A 
kuszerka ZŁ: 4 s , z (oddalony o 5 
DSU asystsut dr. Bardacha 


po kilkuletniej praktyce w klinice poło 


; A Niniejszem mamy zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejszym o:wurzyliśmy we Lwowie w Rynku MEME 
Fabrykant towarow J y 3 pod ! 155 w domu pang ! 


Tadeusza Uziębły | 
Specjalny Skład towarów białych, FE 
koronek, haftów, firanek i konfekcyj| 


F. Wakarecy i Spólka 


usługę. 


WEJ BEZ 


przy wstrzykiwaniu, 


które wczesnej l U 
organu trowienia, dalej bez żadnych skutków i bez oddziaływania na piersi leczy. 


Dr. ELartmann, 


Mitglied der Wiener med. Faculiät Wien, Neubaugasse Nr. 72 
podług nowej w wielu wypadkach najlepiej sprawdzonej metody gruntownie 1 prędko 


Rzerzaczii 


tak świeżo powstałe jakoteż znstarzałe za pomocą środków 1 
mit_ści za zbawienne uznane. Podana iest także sposobność leczenia 
jentom, których uznano za niewylecznych a to przez opisznie przebiegu chorsby bez 
nazwiska wymieniając jedynie dowolną cyfrę. 4 

Za przesłaniem 5 złr. odseła się odwrotnie lekarstwo wraz z przepisem 


Także leczą się inne słabości jako to: upławy ostsbienia i t. d. podług nowych 


mil jazdy szybkowozem vod stacji kalcjowej Kołom) ja) 
podaje niniejszem do wiadomości, iż w dniach 


E 


APE d za 4 8 
Przeciw gośceowi. reumatyzmow? w SiR- 
. > . 
wach | muszkudach przeciw cicypiemioma 
ZE LETE PITO -angir A 
nerwów hnždcgo rodzaju. 
a mianowicie; Bola nerwów, twarzy, migrenę, zebów, w biodrach. w krzyżach przeciw wszelkim paraliżo- 
power mahn om: drzite 
ezee, oaañienių nerwiw przez skaleczenia, Ostalkieniu genitaliów i z tyclike powsta!ych skutków wynalg- 
ziomy przez dypl. apiekarza J. HERBADBNY. 


w.niom, przeciw elospieniom Żokulka i zpostnieh częiach. przeciw ustabanin u 


pod firmą 


lekarzy w świeckich i wojskowych szpitalach jak i w praktyce prywatnej stwierdzone autenrycznemi Świa- 
dectwam i* 


Oena orygiualnej HAaszki „Necuroxylin* (epieczotowanie ziełone) 1 zir, silniej- 
sza osenoja na uporczywu roumatyzmy. goźćece i sparaliżowanian (opieczętowanio ró- 
Żowe) 1 żłr. 20 ct. Przy zamówiewiu pocztowem dolicza sių za opakowanie 1—2 ilaszek 15 cn. na 3—6 


flaszek 20 ct. 

Dla Galicji skład we Twowie waptece ZYGMUNTA KUCKERA, pod „srebrnym 
orłem dalej w Wiedniu u p* J. Weis, apt. pod murzynem, Tachlaubon 27 J. Pserhofer, zum Raichs- 
tapiel, Singerstrasse, w Zagrzebiu, S. NMitibuch, apt. drogeria, ulica Długa w Pradzy: J. Fürst, apt. pod 
biatom aniełom $ chillingsgasse 1071 IT. w Opawie, Alf, Kassl. 1168 1—32 


lub poźni j wywierają złe skutki na 


% prze da Z 
hurtem i pojedyńczo po stałych cenach fabrycznych. 


R. Ditmar Jedyny 


we: SKŁAD 


główny 


dla 


naturalnych przez znako- 
się i tym pac- 


uprzy wilejowama 
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dóbr Eorodenki. 


krajowa 


Taby y Ba a 


Eżulio w izy 


Żniczej jako Zakładowa, zmieniła swoje mie- W WIEDNIU. WRA l | 

szkanie na ulicę Mikołajską pod 1, 438 w Onasa ESLAR N EO PU 4 Q ada r b ie 

Krakowie, a to w celu oddania sie wyłą-|j icy Halickiej pod l. 239, naprzeciw a z i D D 

s Ak ; Ua 319 ANĄ kościoła katedralnego. | | L s 
prywatnej praktyce, jak również przyj- n Ta wowie 

muje u siebie omieszkaniu chore se | -JATA Imee ZAMOW naea m sprzedawać bedzie przez a ZA 

Gas w p ad ts E E 3 3 y przy placn Marjackim 

Wielkie smażone Wiedniu w hotelu Europejskim. 


Uwiadamiam Szanowną Publiczność Dam, iż 
znajdują się w moim magazynie w najnowszym 
i najmodniejszym guście 


kapelusze, kapiszony, baszliki, 
także i inne modne stroje do upiększenia 
toalety. 4180 1—1 
Marja Pappius 
ulica Święto-Jańska pod 1. T4TY,. 


Minogi z Wisły, 


delikatnie marynowane, rozsyła w beczulkach | | (), 
po tanich eeuach za pobraniem pocztowem 


Sierra» ama Schleif | 
Danzig, Seefischhandlung. i 


skiego; następnie 


| 25. 
3. 
| 
| 


Z et : 
7 do zie lonego słodu, 


= PER 
D © © © © © 
oniesienie dla posiadaczy koni. | 
, Wykazaliśmy już poprzednio zalety i coraz większe rozpowszechnione użycie 
Kwizdy wyrobów weterynarskich przez ro powszechnienie świadectw, teraz podajemy je- 


den dowód o wyłącznie uprzyw, przez Jego Mości cesarza Franciszka Józefa płynie uzdra- 
wiającym dla koni. 


Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


Gdy o osobliwych zaletach pańskiego ck. uprz. płyn uzdrawiającego dla 
dostatecznie się przekonałem, upraszam o przysłanie mi czterech flaszeczek. 
Schloss Goldegg dnia 24. lipca 1870. 3 


Hrabia O' Donnel, e. k. jenerał 

Do p. Franciszka Jana Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu. 

Wyrabianego przez pana c. k, uzdrawiającego płynu dla koni, używałem w mo- 
ich podróżach przez arabskie i azjatyckie puszcze u styranych i zmęczonych koni % naj- 
lepszym skutkiem, wypełnię pozelo miły obowiązek, jeżeli panu za ten wyborny i doś- 
wiadczony środek podziękuję i zarazem doniosę, ze do ministerjum wojny ces. armii tu- 
reckiej zdam raport o niewątpliwych rezultatach pańskiego płynu uzdrawiającegu. 

Sekretarjat Jego ces. Wys. księcia Halim: 


a la Zugmayer, 


do kartofli, 


koni utrzymuje na składzie 


5/4158 1—12 we Lwowie. 


A. Zimmermann. 
Konstantynopol 15. lipca 187:.. 
Kwizdy wyroby weterynarskie są prawdziwe do nabycia. 
We Lwowie Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha apteka A. 

Berlinera, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), w Kirakowie M. Jawor- 
nicki w rynku gł. w kamienicy Kirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są sklady urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach. 


suchotach i nawet w osłabieriu 
ożywczego. 


Dla zawąrowania się przeciw fałszowaniom, uprasza się 

Przestroga. na to bnaczyć, dż płyn cej Pi Franciszka Jana Kwi- 

zdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem odznaczono, i nie- 

potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fubrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, 

iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczon e nazwisko na 
pisane czerwoną farbą się znajduje. 


ekie cukierki ziołowe dr. Faykissa. 
Cena: 


ków ziołowych 35 cnt. w. a. 
Opakowanie 20 ert. 
Artykuły te można zamawiać 


koroną Nr. 121 


Griinnspena w Bro dach. 


Obwieszczenie. 


Odnośnie do obwieszczenia z dnia 13. października b. r, L 8.690, Dy- 
rekeja galievjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego oświadeza niniejszem, że 


wybory delegatów w okręgach wyborczych: 


" 8. BBiałka-Ży wiec. 

2. Grodek-ltworow, 

3. KAnltusz-EBofina, 

4. WŁanzcut-Hńolibuszow a, 

5. Myslenice-Fowytairg, 

6. Snialym-liossów, 

4. Stare NHiastc- urka, 
8. Stryj-HBrohobycz, 

odbędą się nie już dnia 24. listopada. 


lecz dnia 28. listopada b. r. 


Lwów dnia 2. listopada 1870. 


Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt. ziemsk. 


publiczna licytację 
Konie stadne i bydło rogowe. a mianowicie: 


ogierków, 4 kłaczek urodzonych w r. À 
ogierków, 3 klaczek urodzonych w r. 1869. pochodzenia angiel: 


klaczek urodzonych w r. 1867.i i 
10. koni zaprzęgowych rozmaitego wieku pochodzenia arabskiego, W końcu 
jałówek, 6. bujaków rasy krajowej siwych, i 
bujaki rasy Holenderskiej. 
Zarząd dóbr Horodenka. 


Guillotynowe i Bentala, 


GG miotow miki 


Sieczkarnie Gos pod ary węch 


PŁUGI 


Ruchacia 
W ykopyse acze 


Arnold Werner 


Przez znawców lekarzy należycie wypróbo wany 
i jako wyśmienicie skuteczny uznany, 
Spiski kgrpycki ekstrękt ziołowy 
dr. med. Faykissa w Keszmarku (Spiż! 

Jako doświadczony środek w kaszlu, chryp - 
ce, ostrym i chronicznym katarze płucowym, 
kurczowym, nerwowym , astm.tycznym kaszlu, 
kokluszu, grypie, zwężenin piersi, ściskanin w 
piersiach, krótkiemu odde howi, kłócia w boku, 
Żołądka i w 
ogólności ciała w chorubliwym rozkładzie soku 


Z równym skutkiem zastosowuje się Spi- 
ska Karpacka herbata ziołowa i Spiskie Karpa- 


Flakon Ekstraktu ziołowego wraz 
z objasnieniem sposobu użycia, 75 cent. w. aș 
paczka Herbaty 25 ent. w. a.; pudełko Cukier 


hurtownie 
u samego fubrykanta w aptece pod Węgierską 
w Keszmarku (na Spizu) i w 
skladach u ZYGMUNTA RUCKERA w 
aptece pod srebrnym orłem we Lwowie, u E 
4001 


Wielki wybór naj praktyczniejszych limp salonowych, stołowych: i do 
wieszania na sciany, pająków, latah do oświetlnnia ule, w najno- 
wszych i najgustowniejszch formach maftowych ł olejnych (Moderatcur,) 

Wszelkie do tychże nal żące częsci składowe, jako to: cylindry, cylindry Feeniks 
(z krzyżem) najlepszej jakości, banie, zasłony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin- 
drowe (do czyszezenia szkieł) są rawsze na skladzie. 

Dopiero co na*szedl transport prawdziwych irancuzkich bań ze szkła 
krzyształowego itulipanów w najgustowniejszych deseniach szlifowane, w najwię- 
kszym wyborze po miernych cenach. 


Abo laskawego uwzględnienia! 
Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę dobrego oświe- 
tlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden gatnnek 


najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej 


NAFTY SAILONO WEJ, 


którą polecam po cenach jak najt:ńszych. 


1868. 
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kawaler lat 24. 
obez 


z Welery- 


. Y Wszelkie zamówienia uskuteczna sie jak najrychlej. Na żadanie R. zo. 
narja, dotychczas w cbowiązku szuka odpo- a : 


rytowane; również za nadesłaniem cząstkowej kwoty, uskuteczniamy przesyłki za zali 


miednej posady w znaczni*jszyim majątku. Be- f czką pocztowa lub kolejową. 4175 3—;5 
komeudacja zeszczytni. a’ AOR A « 1: q 
Bliższą wiadomość wdzieli ¢ k. Urząd Adres: R. DITMAR, Skład lamp w hotelu Europejskim we Lwowie. 


T 


1 = 
pocztowy w Szczercu. 4'47 2—3 —— 


Kawa, cukier, ryż, migdały, rodzenki i t. d. 
Oa E E E *: 


Skarb państwa Dułżanieckiego poszukuje 


PRZ 

; i = 

orzelnika J, F. KLEINA Wdowa i RISSLER iż 
£ a NU (a 2 we Lwowle [5 

T. z 1 232 od pi E 

biegłego. Życzący sobie tę posadę o jąć zgłosi a kC ra Sg je „Pp na REA OszeŚ = 
sę dv administracji dóbr Dolżanka, ostatnia| gy poleca Szanownej Publiczności po n:jtańszych cenach wielkie zapasy, = l 

poczta Tar nopol. 472 1—/Ą Kawy: Ceylon, Mocca. Java, Surinam, Cuba, Portorico, Laguayra, Domingo etc. A 

NEA r = Pierwsze trzy yatunki dostać można palone parą. = = 

— 

z Herbaty Pecco, Souchong, Concon, Maysow, Taysum etc. JE 

a w paczkach Ya '⁄ i */, funtowych jakoteż i na wagę. aż 

g Sery ementalski, cieszyński, szwarcenbergski i Bryndza węgierska. z 

1 Czekolady francuskie, bodenbachskie i wiedeńskie. = 

N Główny skład kart dla Galicji: Wistowe, Piquet, Patience, Tarokowe p 
po cenach fabrycznych, se || 

Ę 4150 ©—3 FR JEGÓR zę 

g Zau.ówienia z prowincji uskuteeniamy najsumienujej. A 

skład główny, ; Woś =- 

1 T Drożdże prasowane wiedeńskie co dzień świeże. 5 

FORTEPIANÓW KO i | Š 
iano wamani, | Miód lipcowy. Bryndza węgierska. | SB 


c. k. nadwornych 
Streichera, Schweighofera, Hvilzmanna, jakoteż z 
Czapki, Fritza, u — 


Pierwsza nagroda 
medal srebrny. 


"Pierwsza ne groda 
medal złoty. 

przez Wys ces. król. rzad a 

wielokrotnie wypróbowane ż% 


PRZYWIRADŁA/nNA 


do drwi i okien, 
które w skutek swojej nie prześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni:ych 
swoich przymiolów i taniośei cen przy tegorocznej powste huej niemieckiej wystawie 
artystyczao przemysłowej w Wirtemborgu, otrzymaly pierwszą nagrodę medal złoty, a 
na ostitnioj wystawie wiedeńskej niemniej p erwszą nagrode, medal srebrny. 

Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakierowaue na 
biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowy:a, Każdy może je podlug moej instrukcji 
przytwierdzić u okien lub drzwi, tak źo otwieraniu i zamykaniu takowych bynajmniej 
nie przeszkadzają. 

Cena wałka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, wałka zaś do drzwi po 
6 i 10 ent za loki 6, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ext. łokieć, | 
do drzwi po T i Ít cent. za łokieć, Znopatrzenie jednego okni średnich rozmiarów 


Uwieńczone nagrodami 
„GR, 


Ludwika Marka 


przy ulicy Szerokiej pod 1. 10144 
tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej |] 
i największy wybór fortepianów Hofbauera, 
S kuthana, Bergera, Cramera, Kerna, Hvitzmanna 

EPRAWEN paryskich i berlińskich. 

Rabat 10 do 15%, z een fabrycznych. 

Gwarancja za doskonałuść i trwałość na |[$ 
sześć lat. 3044 5-8 


a 


wyłącznie uprzywilejowane 
i jedynie niezawodne 


Phanel Se V ET Boada 


1—5 


Herbata Grośćcow: 


wyborny środek leczniczy, nawet w zastarz łych ji 
ierpieniach goscowych, używany w całej mo-i 
na: chii austrjackiej 4 najlepszym skutkiem, do 
nabyria we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, [8 
apt. pod srebrnym orłem; w Krakowie u p. 


E. Stockkmara. 9452 8—'13 wypadnie najwięcej na 5) ent, "e . 
Główny skład rozsylkowy u A. Knol. zp- Zamówienia z prowineji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak naj- | 
tekarza w Mauer obok Wiednia, którą to firma ryhłei, a do każdej przesyłsi dob, za się drukowana instrukejn. 31796 I 5-8 
patrzony jest każdy pakiecik na co pr sze MB W Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym. 
uwagę zwrócić, 7 Ę J. Popelnrz GET 
Jeden pakiecik wra: tar, „, | Ochrona przeciw CERPELZIC UT 4 Największa OBŁC Ze- 
n pakiecik wraz z przepisem użycia zazięlieniom, własejeiel przywileju i fabrykant. dność drzewa. 


kosztuje 50 ct. Mniej jak dwa pukiety ni» wy- 
syła się, a za opakowanie dolicza się 10 cut, 


/ PPR VPET Y 
vazn Zygmunta Stella 
przy ulicy Jezuickiej 8%57, 
otrzymał na porę jesienną i zimową 
v feikki wwybór golłowycih 


_ UBIORÓW MĘZKICH. 


Garnitury, paltoty, żakiety, tużurki wizytowe, spodnie, 
kamizelki, szlafroki i burki, które po najtańszych cenach sprzedaje 
jako też: 


BIELIZNA NAD RA A 


koszule białe perkalowe ed $5 cni. do 3 złr. B4B ct. za sztukę, kolorowe odl zł. 30 ci. 
do $ złr. za sztukę, koszule białe płócienne od © złr. do 9 złr. i wyżej. 
Zamówienia listowne uskutecznia jak najdokładniej zazaliczką pocztową. 
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